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Wykery — ped znakiem swastyki hitlerowskiej 


Wybory minely naogół hitlerowcami, występującymi jako policja po- | godnie, oświadczając, że aw „ moi Weizman» 

spokoinie moenicza. W toku strzelaniny 1 hitłerowiec | ani też „Daily Herald", który zobrazował sy- 

Berm E AMS-ARDO wezesaych godzin pio został zabity a drugi ciężko ranny. Strzelanina | tuację Żydów niemieckich w AA bar- 

łudniowych Gisiejsza niedziela wyborcza minę try w dalszy ED. Dotąd aresztowała po” wag Pa eż: SE po = do d i 
M E BO Ja tab w Beridle, aina licja 70 komunistów. W Pfedersheim podczas | Ści swoich twierdzeń ani cienia dowodu. 


prowincji. Ulice miast miały zgoła inny Wygląd, "Rzaniny po zy c uu z HONN- p a GE - 

niż podczas ostatnich wyborów, przedewszyst- e o in H “oie po hitłerowiec zabi- Berlin. 5. 3. ŻAT. Wczoraj o północy policja 
kiem ze względu na zakaz agitacji partyj opozy o |. wap ko Role E Róża re 
cyinych. Po ulicach miast krążyły liczne patro „Z Bogiem i Hitlerem“ Ponieważ w dn nie czjookóh związku 


le policyine oraz bołówki hitlerowskie i Stahl 
helmu. Dekoracja domów sztandarami czerwone 
mi socjaldemokratów i komunistów były zaka- 
zane. Miejsce ich zajęła swastyka hitlerowska. 
która powiewała nawet na komunistycznym 
„Domu Liebknechta". Znamienne, że władze po 
licyjne nie tolerowały nawet sztandarów czarno- 
czerwono-złotych — kolorów Niemiec republi- 
kańskich. Wybiiały się na pierwszy plan sztan 
dary hitlerowskie I cesarskie czarnobiało-czer- 
wone. W ulicach bocznych stały w pogotowiu 
sąmochcdy pancerne policii. Zachodnie granice 
Niemiec strzeżone były przez policię, żandarme 
rię I Reichswehrę z karabinami maszynowemi 
3 samochodami pancernemi. Obawiano się maso 
wego napadu komunistów niemieckich z Holan- 
dii, Belgji i Danji Także noc poprzedzająca wy 
bery minęła spokojnie. W Berlinie aresztowano 
łedynie 18 osób za nalepiane afiszów i rozdawa 
nie ulotek stronnictw opozycylnych W Quick- 
born. w Niemczech północnych napadli hitlerow 
cy na grupę komunistów, z których jeden został 
zabity a kilku odniosła rany. W różnych mia- 
stach zachodnich Niemiec przeprowadzono w 
ciągu nocy dałsze rewizie. dokonując licznych 
aresztowań. Do drobniejszych starć dochodziło 
tu i ówdzie. obeszło się jednak bez ofiar w Iv- 
dziach. Frekwencja wyborcza była naogół wię 
ksza, niż podczas wyborów w listopadzie. do- 
chodząc w niektórych wypadkach do 100 proc- 
Sprzyjała temu niewątpliwe piękna, wiosenna po 
goda Prezydent Hindenhurg głosował przedpo- 
łudniem w lokalu wyborczym przy Kanonier- 
strasse. 


| 
Berlin, 5. 3. PAT. Do godziny 17-ej wybory | mie był obecny, urzędnicy policji przeprowadzili 
zarówno w stolicy, jak i na prowincji — we- | sami rewizkę, w czasie której nie znałeźli niczego 
| dług zapewnień źródeł miarodajnych — miały | podejrzanego. 
przebieg normalny. W godzinach rannych i Działacz żydowski Aleksander Santa który 
przedpołudniowych w Berlinie frekwencja nie | został onegdaj aresztowany, został dziś wypu- 
była zbyt wysoka. Popołudniu ożywił się | szczony na wolność, albowiem nie znaleziono u 
ruch w biurach wyborczych. Obraz ulic jest | niego nic obciążalacega 
tym razem odmienny, niż w poprzednich wy- >». > . 
borach. Z okien wielu domów powiewają flagi Wiedeń- 5. 3. ŻAT. Jak donoszą z ċentrali hit 
hitlerowskie i o barwach czarno-biało-czer- keroyskiej w Monachium, nadeszło do organiza 
wonych. W dzielnicach robotniczych flag tych | cję piłierowców w Wiedniu polecenie, by uzbro 
jest bardzo niewiele. Widnieją przerzucone | żone eddziały hitlerowców wiedeńskich udały 
przez ulice transparenty, zalecające głosowa- | sję na granicę austriackoniemiecką celem prze 
nie na listę hitlerowską. Na transparentach | cjwdziałania ucieczce obywateli niemieckich, 
tych często spotyka się napis „Z Bogiem i Hi- | żygów z Niemiec do Austrji : 
tlerem o wolność nowych Niemiec“. Przez 3 Sae 
miasto przeszedł dzisiaj olbrzymi pochód Pierwsze wyniki 
Stahlhelmu. Jak twierdzi komunikat policyj- | Berlin, 5. 3. (Sch) Pierwsze wyniki wyborów 
ny, przebieg ostatniej nocy i niedzie i do go- | ao Reichstagu 2 gońz:"Ż034" przedstawiają się 
dzin popołudniowych był zupełnie spokojny. 
O godzinie 5-tej popołudniu nadeszły pierwsze 
wyniki głosowania ze szpotali w Halle. Te wy 


następująco: Na 1,596.600 głosów uzyskałi hitio 
rowcy 733.600 gi. socialiści 270.500 gł, komi- 
AE A niści 188.300 gł, cemrum 122.800 zł., front Hu" 
niki wskazują na wzrost głosów narodow0-$ō- Š 
cjalistycznych i częściowo komunistycznych genberg-Papen 107.900 gł, bawarska partja ht 


przy utrzymaniu status quo socjaldemokratów | owa 173.500 gł, niemiecka partja ludowa 


17.700 gl., chrześciiańsko-społeczni 13.900 gł. 


i centrum. partja państwowa 11.900 gł. Ogółem unieważnio 
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Berlin. 5. 3. PAT. Krążą pogłoski, że pre- 
mjer pruski Braun wyjechał nagle z Niemiec. 
Radjostacja berlińska utrzymuje, że Braun w 
swym prywatnym samochodzie przekroczył 
wczoraj © godzinie 12.30 granicę niemiecko- 
szwajcarską. Wiadomościom tym zaprzeczają 
w kołach republikańskich stwierdzając, że 
Braun tylko przez kilka godzin bawił w Asco- 
nie u łoża swej umierającej żony, a dzisiaj po- 
wrócił na terytorjum Niemiec, celem oddania 
głosu w wyborach do obu parlamentów. 


OSTATECZNE WYNIKI Z JEDNEGO MIASTA 
Berlin. 5. 3. (Sch) Z Darmstadtu donoszą: O- 
stateczne wyniki wyborów do Reichstagu przed 
stawiają się następująco, przyczem cyfry w na 
własach zawierają wynik wyborów ostatnich w 
listepadzie 1932: narodowi socjaliści otrzymaj 
30.900 głosów (23.600). socialiści — 14.200 
(14-600), komuniści — 4.900 (5.550), Centrum 
— 4.300 (4.100). Hnzenberg-Papen — 3.100 (3.800) 
niemiecka partja ludowa — 2.500 (3.800). chrze- 
ścijańsko-społeczni — 750 (1.300). 


LJ $ d 
Berlin, 5. 3. (Sch) Wedle dalszych doniesień 
także popołudnie minęło w całych Niemczech 
spokojnie. Jedynie ws Wrocławiu i Pfeders- 
heim w Hesji doszło popołudniu do krwawych 
bójek. W dziełnicy Brittenthal we Wrocławiu 
doszło do strzelaniny między komunistamj a 


Berlin, 5. 3. PAT. W dniu dzisiejszym jedno 
cześnie z wyborami do Reichstagu odbywają 
się wybory do pruskiego Landtagu. Ostatni 
Ľandtag wybrany został 24, kwietnia 1932 
roku. 
| | 


Nowy Jork. 5. 3. Zachodnie wybrzeże Wyspy 
Portorico, nawiedzone zostało wielką powodzia. 
która wyrządziła wielkie spustoczenie przede- 
wszystkiem w okolicy miasta Mayguez- Jak do- 
tąd stwierdzono, 25 osóh ponicsło Śmierć. Wiele 
wiosek i osad ludzkich jest zupełnie zalanych. 
Zbiory w plantacjach zostały doszczętnie zni: 
szczone. Straty oceniają na wlele milijonów dola- 
rów. 


interwencja czynników żydowskich 
w rządzie niemieckim 


Z Berlina donosi „Hajnt*: Nastrój wśród j czynników żydowskich u prezydenta Hinden- 
Żydów niemieckich jest obecnie mniej przy , burga. 
gnębiony, niż w ubiegłym tygodniu. Przedsta- | W kołach żydowskich w Niemczech zwrócił 
wiciele rozmaitych  organizacyj żydowskich uwagę sposób, w jaki zareagował organ hitle- 
interwenjowali u oficjalnych osobistości rzą- | rowski „Vółkischer Beobachter“ n mowę 
du niemieckiego i otrzymali uroczyste zapew- | Weizmanna, wygłoszoną na przyjęciu człon- 
nienie, że ludność żydowska może być spo- | ków parlamentu brytyjskiego o ciężkiej sytua 
kojna, albowiem nie jej się nie stanie. cji żydów niemieckich. „Vólkischer Reobach 

Prawdopodobnie chodzi tu o interwencję | ter“ zaatakował Weizmanna stosunkowo ła- 


sur. 2 


+m= wra A" 


W SLEPEJ ULICZCE... 


Jakie kredyty trzym 


(0 Gdyby państwu zależaio na utrzymaniu han- 
diu w Polsce, a ciężary podatkowe nakładane na 
ten handel wypływałyby jedynie z czystych po- 
budek fiskalnych, bez chęci zniszczenia tego han- 
dlu, wówczas handel partycypowałby w należy- 
tym stosunku w kredytach. udzielanych przez ban- 
ki państwowe poszczególnym gałęziom życia gos- 
podarczego. Rolnictwo płaci najmniej podatków, 
a jednak otrzymuje najwięcej kredytów. Przemysł 
płaci podatki w dużej części z otrzymany:h kre- 
dytów. Tylko handel płaci najwięcej podatków, a 
najmniej otrzymuje kredytów. Zważywszy, że ban- 
kowość państwowa odgrywa dominującą rolę w 
życiu gospodarczem Polski i napewna trudno spot- 
kaé kraj o tak daleko posuniętej etatyzacj: ban- 
kowości, jak w Polsce (sumy kapitałów własnych 
i obcych Banku Gospodarstwa Krajowego. Pań. 
etwowego Banku Rolnego i Pocztowej Kasy Osz- 
czędności wynosiły na dzień 1930 r. oltczymią 
kwotę blisko 3 i pół miljarda złotych, a od tego 
czasu znacznie wzrosły) nietrudno uznać, że kre- 


dytowanie poszczególnych gałęzi życia gospodar- ' 


czego odbywa się pod przemożnym wpływem ban- 
kowości państwowej 

i Saldo kredytowe wszystkich banków państwo- 
wych i samorządowych, bez Banku Polskiego wy- 
nosiło z dniem 1 października 1931 r kwotę 
2.133 milj. złotych, w której to kwocie handel 
uczestniczył w wysokości 41 miljonów złożych, a 
więc w 1.92 proc. Ogólna suma kredytów, udzie- 
lonych przez Bank Gospodarstwa Krajowego z 
kiniem 31 grudnia 1931 wynosiła 1.083.573 tys. zł., 
(w której to kwocie handel uczestniczył w sumie 
7.217 tys. zł., czyli w 0.67 proc. Na.eży przytem 
zauważyć, że w dniu 31 grudnia 1980 r. udział han- 
alu w kredytach Banku Gospodarstwa Krajowego 
wynosił 2.58 proc.. a zatem w ciągu roku udział 
handiu w tych kredytach zmniejszych się cztero- 
krotnie. Udział handlu w kredytach Bamku Pol- 
pkiego stale się zmniejsza. W roku 1928 partycy- 
pował handel w kredytach dyskontowych Bankn 
Polskiego w wysokości ponad 38 proc., w roku 
1929 udział ten zmniejszył się do 3% proc., w roku 
1930 do 23.2, w roku 1931 do 17.3. a w roku 1932 
do 13.3 proc. Natomiast obserwujemy ustawiczny 
wzrost udziału handiu w kredytach lombardu 
wych Banku Polskiego. Udział handlu w kredy- 
tach otwartych i lombardowych Banku Polskiego 
przedstawiał cię następująco w ostainiem trzech- 
leciu 1930 do 1932: 


W roku 1930 . . . 12.9 proc. 
„ 2 BC GE, 142%", 
BOR SDE , 


Wynika 7 tego, że handel, nie mogąc przebić 
ostrych gąrzczów przepisów dyskontowych Banku 
Polskiego. a odczuwając silną potrzebę kredytów 
zmuszony był uciec się do korzystania z kredytów 
lombardowych, droższych zasadniczo o 1 proc. 
ed kredytów dyskontowych. Świadczy to O „ĉZa- 
stawianu się“ handlu. albowiem kredyt ivumbar- 
dowy udzielany bywa pod zastaw części majątku 

Zmniejszanie się udziału handiu w kredytach 
banków państwowych. udzielanych poszczególnyn: 
gałęziom życia gospodarczego nie mčże być przy. 
pisywane jedynie zmniejszonej rentowności han- 
dlu. W całym kraju słyszymy bowiem us awicz- 
nie zdania. podkreślające całkuwity brak remtow- 
ności produkcji rolniczei. a jednak stosunek pre 
cantowy weksli, wystawionych przez rolników v» 
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j handel? 


portfelu weksiowym Banku Polskiegc ustawicznie 
wzrasta i to właśnie w okresie kryzysowym. jak 
to wskazuje poniższa tabela: 


Rolnictwo: 
W roku 1930 . . . 43.7 proc. 
są 19810-4:€% GH A 
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wobec 38 proc. w roku 1928. Gdyby zatem rolnic- 
two było rzeczywiście tak nierentowne, jak to za- 
pewuia rząd i przedstawiciele rolnictwa, wówczas 
instytucją emisyjną nie powinna się przec.eż tak 
angażować w kredytach dla rolnictwa. Bank Pol- 
ski winien bowiem zasadniczo dbać w pierwszym 
rzędzie o jakość swego portfelu weksiowego. Nie 
chcemy jednak teraz krytykować polityki kredy- 
towej Banku Polskiego. Pragniemy sformułować 
jedynie stan faktyczny, a ten można okreśuć pa- 
radoksem: Wytworzyły się w Polsce dwa poję- 
cia o rentowności handlu. Władze skarbowe uwa- 
żają handel za najbardziej rentowną gałąź gospo- 
darstwa społecznego Polski. natomiast banki pań- 
stwowe uważają handel za gałąź. pracującą kom- 
pletnie deficytowo. Naturalnie wynikają z takich 
punktów widzenia odpowiednie koncekwezcje. w 
postaci limj policyki podatkowej i kredytowej. 
A więc władze skarbowe obciążają najwiękezemi 
ciężarami podatkowemi handel, bo, jaz już powie- 
dzieliśmy, uważają tę gałąż za najbardziej ren- 
towną, a banki państwowe uznają. że hančel jest 
zupełnie nierentowny i że zatem nie mogą ore kre- 
dytować nierentownych gałęzi życia gospo lar- 
czego. 

Tymczasem okazuje się, że bank* prywatne. a 
więc instytucje które chyba najlepiej wiedzą. ko- 
mu mają kredytować, udzielają znacznie więcej 
kredytów handlowi. aniżeli banki państwowe. 
Udział handlu w kredytach bankowości nrywat- 
nejnej wynosił na dzień 31 października 1981 r. 
14.2 proc., czyli kwotę 174 miijonow. wobec 1.224 
mijonów zł. łącznej sumy kredytów udzielonych 
przez bankowość prywatną. 

Szczególnie upośledzone jest naturalnie kupiec- 
two żydowskie. Przepisy dyskontowe Banku Pol- 
skiego są tak ostre. że z kredytów dyskontowych 
polskiej instytucji emisyjnej mogą korzystać je- 
dynie wielkie firmy handlowe, które mogą przed- 
łożyć należyty maierjał wekslowy. zaopatrzony 
odpowiednią ilością podpisów. Natomiast rdzeń 
kupiectwa żydowskiego t. j. handel mały, zmuszo. 
ny jest korzystać albo z kredytu apółdzieln: kre- 
dytowych szczególnie żydowskich. albo też z kre- 
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+ PPR WZORZEC AZORY woz 
dytu „uliczuego*. Ale na to, aby żydowskie spółę 
dzielnie kredytowe mogiy udzielać kredytów ku. 
piectwu żydewzaiemau kouiecznem jest, aby spół; 
dzielnie te same korzystały z kredytów. Tvmcza- 
sem statystyka kredytów krótkoterminowych udzie- 
ionych przez banki państwowe żydowskim spół: 
dzielniom kredytowym na dzień 1 stycznia 1982 r, 
określa sumę tych kiedytów na 3 milj. złotych, 
wobec 4 miljonów złotych w roku 1929. Zważyw- 
szy, że ogólna sumá kredytów krótkoterminowych 
dla całego gospodarstwa społecznego Polski we 
wszystkich bankach państwowych wynosiła z 
dniem 1 stycznia 1932 r. kwotę 1.194 milj. zł. wi- 
dzimy, że 500 spółdzielni krełytowych otrzymała 
od banków państwowych zaledwie 3 miljony zio- 
tych do „rozprowadzenia* między kupiectwo i rze-| 
miosło, a zatem udział tych spółdzielni wynosił 
mniej, aniżeli pół procentu. 


Skąd wzięły te spółdzielnie kapitały na sfinam. 
sowanie akcji kredytowej dla drobnego kupiectwa: 
i rzemiosła żydowskiego w ogólnej kwocie blisko 
60 miijonów złotych w roku 1982, gdy banki pań- 
stwowe udzieliły im łącznie „aż“ 3 mijony zł. kre- 
dytów krótkoterminowych. Od bracł amerykań- 
skich. Teraz niestety kredytów tych jest coraz 
mniej, a potrzeby kredytowe handlu są coraz 
większe. 

Brak możliwości zaciągania kredytów w bankach 
zmusza handel do korzystania z kredytu uliczne- 
go. Istniejąca w Polsce reglameatacja stopy pro- 
centowej zakreśla maksymalną granicę dopuszczał- 
nych korzyści majątkowych na 12 ;roc. rocznie 
od wierzytelności osób prywatnych. Pobieranie 
korzyści majątkowych ponad 12 proc. rocznie pod- 
lega karze. jako uprawianie lichwy pieniężnej. 
Teoretycznie wynikałoby z tego, że e©procentowa- 
nie kredytu w Pol:ce nie przekracza 12 proc. rocz- 
nie. Ale nie trzeba być specjalnym znawcą życia 
gospodarczcgo, aby zrozumieć, że faktycznie kre- 
dyt pozabankowy kosztuje znacznie więcej. ani- 
żeli dopuszcza ustawa o lichwie pieniężnej. Im 
bardziej zacieśnia się granica dopuszczalnych 
ustawowo korzyści majątkowych przy udziełaniu 
kredytów tem bardziej wzrasta « procentowanie 
kredytów. Kredytowawcy każą sobie płacić nie- 
tylko za ryzyko powierzonych kapitałów. ale i 
za ryzyko możliwości stwierazenia przekroczenia 
ustawy o lichwie pieniężnej. Faktycznie wynosi 
obecnie oprocentowanie kredytu 2 do 3 proce. mie- 
sięcznie na rynku pozabankowym, a w małych mia. 
steczkach oprocentowanie to dochodzi nawet do 
5 procent miesięcznie- 

Na taki kredyt jest obecnie skazany handel. 
Trudno przypuścić. aby wobec wszystkiego. co 
dotychczas powiedzieliśmy o handlu, mógi jakiś 
warsztat handlowy wygospodarować zysk wy- 
noszący bodaj tyle. ile warsztat ten musi spłacać 
za koszty takiego kredytu 

JÓZEF DIAMEN?. 


Jak zareaguią rektorzy 

W kołach opozycyjnych krążą rozmaite po- 
głoski na temat konsekwencyj przyjęcia przez 
Senat ustawy akademickiej. Wezwanie rekto- 
rów wszechnie do Warszawy wywołałc w tych 
kołach bardzo silne poruszenie. Rozważan* 
jest szeroko sposób. w jaki rektorzy zareaguja 
na uchwałę. Niektórzy podnoszą możliwość złoż: 
nia urzędu na : nak protestu. Są tacy, którzy wy 
rażają przekonanie, że P. Prezydent. który 
jest profesorem Politechniki Lwowskiej, nie 
położy swego podpisu pod uchwaloną ustaw? 


Prof. Kuman'eck  *ystąp* 
z Senatu U. J. 


Głos Narodu“ zwraca uwagę, że na ohu osta 
nich oświadczeniach Senatu Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, skierowanyci ostro przeciwko no 


wej ustawie akademickiego. brak podpisu pro- 
dziekana wydziału prawniczego U. J., prof. Ku- 
manieckiego. 

Tłumaczy się to tem. że prof. Kumaniecki na 
pół godziny przed zwołaniem po raz drugi na 
dzień 2 bm. posiedzenem Senatu U. J., nadesłał 
de kancelarii uniwersyteckie: pismo z zawiado 
nieniem. iż rezygnuie z godności prodziekana 
wydziału prawnego. a temsamem przesia: e 
hyć członkiem Senatu akademickiego 

Wskutek tei rezygnacji prof. Kumaniecki nie 
wziął już w dwóch dalszych posiedzeniach. zwo 
łanych na 2 bm. udziału, toteż enunocjacja całe- 
go senatu uniwersyteckiego nie nosi już podpisu 
proi. Kumanieckiego. 

„Głos Narodu" atakuje z tego powodu prof 
Kumanieckiego zarzucając mu, iż w ostatne 
chwili wycofa! się z jednolitego frontu profes: 
rów w obronie autonomiji uniwersyteckie). 
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Prowizoryczna siedziba Reichstagu 


Kościół garnizonowy w 
Poczdamie iest mie; 
scam, gdzie po raz pier- 
wszy ma się zebrać no 
woobrany Reichstag. 


D program i taktyke ogólnych sjonistów 


(I) Pierwsze wiadomości o terminie i miejscu od- 
bycia Kongresu sjonistycznego są zazwyczaj ħa- 
słem do przygotowania taktyki ugrupowań sjoni- 
stycznych na kongres. Przygotowania rozpoczęły 
się już faktycznie we wszystkich frakcjach i obo- 
zach. Lewiea czyni je oddawna, rewizjoniści przy- 
gotowują się gorliwie, usiłując wyrównać bardzo 
silne frzeciwieństwa istniejące między grupą Ża- 
botyńskiego a grupą Grossmanna. Przygotowują 
się także do kongresu ogólni sjoniści, którzy szcze 
gólnie na terenie palestyńskim, gdzie wydają organ 
„Hacijoni Haklali* przeprowadzają obecnie pro- 
gramatyczną dyskusję i opracowywują taktykę na 
przyszły Kongres. ; 

Program ogólnych sjonistów nie jest, jak wia- 
domo, jednolity. Może najsilniej uwidacznia się 
brak zdecydowamego programu właśnie na łamach 
„„Aacijoni Haklali* i na łamach zbliżonej do ogól- 
mego sjonizmu „Haarec'. Zamieszczają tam arty- 
kuły o programie ogólnego sjonizmu czołowi Jzia- 
łacze sjonistyczni jak Supraski. Mossinson, M. 
iKleinmamn, atoli różnica zapatrywań między ich 
poglądami jest bardzo znaczna. Jeśli porównamy 
mp. to eo o ogólnym sjoniźmie pisze Griinbaum, z 
tem co pisze o nim Supraski, to wydaje się jakoby 
między temi poglądami nie było żadnej linji stycz 
mej. żadnej łączności. O ile atoli w dziedzinie pro- 
gramu ogólno-sjonistycznego zarysowuje się kilka 
kierunków, to w dziedzinie określenia i uatalenia 
taktyki na najbliższym Kongresie sjonistycznym 
wysuwają się wśród ogólnych sjonistów dwie za- 
Badnicze koncepcje. Pierwsza z nich, reprezento- 
wana przez większość ogólnych sjoniztów w Pale- 
Btynie. głosi hasło stworzenia jednego wielkiego 
bloku rewizjonistów, ogólnych sjonisiów i Mizrachi, 
celem zdobycia kongresu i stworzenia nowego kie- 
rownictwa organizacji sjonistycznej. Jest vo kon- 
cepcja nietylko Sz. Usyszkina (syna M. Usyszki- 
na), którą nakreślił na łamach .,Hacijoni Haklali" 
lecz także koncepcja redakcji tego tygodcika o- 
gólno-sjonistycznego. Kiedy bowiem do Pale.tyny 
przybył przywódca rewizjonistów, Grossmann. u- 
kazał się w „Hacijoni Haklali* redakcyjny artykuł 
wstępny, wzywający umiarkowanych  rewizjoni- 
stów, by nie odsuwali się od obozu sjonietyczne 
go, tzn. by nie występowali z organizacji ejoni- 
*tycznej, lecz dopomogli tym ogólnym zjonistom 
którzy pragną uzdrowić organizację. Oferta cał 
kiem wyraźna! Koncepcja wspólnego bloku, za- 
akceptowaną podobno przez Grossmanna w Pale- 


stynią, œa wedle poglądów jej raaczników wyzu- 


mąć hasła polityczne rewizjonistów a jej polityka 
ekonomiczna ma iść po linji wydatnego popierania 
elementów mieszczańskich w Palestynie. 

Druga koncepcja, reprezentowana przez elemen- 
ty młodsze w ogólnym sjoniźmie Palestyny. prze- 
ciwstawia się w tej chwili wszelkiemu blokowi 
szczególnie z rewizjonistami i żąda samodzielnego 
i niezależnego stanowiska dla ogólnego sjonizmu. 
Rzecznicy tej drugiej koncepcji argumeniują w 
ten sposób: Na najbliższym kongresie sjonistycz- 
nym spotkają się dwa obozy. Jeden będzie kro- 
czył pod hasłem chalucyzmu i funduszów narodo- 
wych, drugi zaś obóz wysunie hasło inicjatywy 
prywatnej. Ogólni sjoniści będą musieli zadecydo- 
wać. Jeśli będą kroczyć razem z rewizjonistami 


UW. REDAKCJI: Prosimy wszelkie zapytania, 
kierowane do Informatora Go>spolarczego, pisać 
wyraźnie, a przedewszystkiem 1ie na Świstkach 
papieru. Kart frankowanych ani znaczków poczto- 
wych nie należy dołączać, gdyż wszelkie zapyta- 
nia załatwiamy jedynie na łamach naszego pisma. 

„FELA“: Za podatek ten odpowiada jedynie 
mąż Pani. Ruchomości należące do Pani wzglę- 
dnie do osób trzecich nie wolno władzy skarbo- 
wej zajmować za podatki męża. O ile jednak wła- 
dza skarbowa dokona zajęcia, wówczas może Pa- 
ni względnie inni prawni właściciele tych rucho- 
mości wystąpić do władzy skarbowej ewentualnie 
do sądu o wyłączenie bezprawnie zajętych rucho- 
mości. 

„DŁUGA: Mając obrót 18,000 zł. nie wolno Pa- 
nu było wykupić patentu IV. kategorji handlowej. 
Naszem zdaniem lepiej jest zaraz dopłacić różni- 
cę, przed lustracją. 

„STAŁY CZYTELNIK PEPE“: Tego rodzajn o- 
fiarowanie pieniędzy stanowi naszem zdaniem po- 
życzkę na zaknpno towarów przez męża dla jego 
przedsiębiorstwa. Podatek przemysłowy korzysta 
zaś z ustawowego pierwszeństwa przy zaspakaja- 
niu wierzytelności. Może Pani udowodni, że to- 
war ten stanowi Pani własność, względnie wła- 
sność rodziny, bo tylko w tym wypadku zwolni 
władza skarbowa zajęte ruchomości z pod egzeku- 
cji. 

„ABONENT Z JASŁA”: 1) Par. 33 rozp. wyko- 
nawczego do art. 5 ust. ostatni podatku przemy- 
slowego przewiduje wyraźnie, że bonifikacje mą 

opodatkowania 
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i Mizrachi, to wówczas razem z rewizjonistami bę- 
dą musieli wejść na drogę blokady antyrobotniczej 
i antychalucowej oraz radykalizmu politycznego 
rewizjonistów. Blok z rewizjonistami osłabi poza- 
tem ogólnych sjonistów, albowiem  xorzyści fak- 
tyczne z takiego bloku mogą uzyskać wyłącznie 
rewizjoniści. Ogólni sjoniści winni tedy wystąpić 
z hasłem utrzymania narodowego charakteru od- 
budowy Palestyny, z hastem popierania elemen- 
tów robotniczych jako jedynych budowniczych o- 
becnej Palestyny, i zerwać łączność z rewizjoni- 
stami. Zwolennicy tej koncepcji wskazują poza. 
tem, że właśnie sympatja, jaką darzyli ogólni sjo- 
miści— rewizjonistów w Palestynie, przyczyniła 
się do klęski ogólnych sjonistów w wyborach do 
Asifat Haniwcharim. Ogólni sjoniści powinni wy: 
raźnie odgraniczyć się od programu  rewizjoni. 
etycznego, który szczególnie w dziedzinie stosun- 
ku do sfer robotniczych jest nie do przyjęcia. 

Dwie powyższe koncepcje, które nakreśliliśmy 
w ogólnych zarysach, mają jeden łącznik. jedną 
wspólną cechę. W dziedzinie politycznej program 
ich pokrywa się niemal całkowicie z programem 
rewizjonistów, choć obydwie ktncepcje odrzuca- 
ją taktykę polityczną rewizjonizmu. Obydwie wy- 
sawają na pierwszy plan kwestję większości ży- 
dowskiej w Palestynie i obydwie domagają się wy« 
chowania młodzieży w duchu maksymalistycznego 
programu sjonistycznego. 

Jakie jest stanowisko sjonistów ogólnych poza 
Palestyną? Najbardziej miarodajny w tej dziedzi. 
nie jest ¿los prezesa Światowego Związku Ogól- 
nych Sjonistów, tow. dra I. Schwarzbarta. Niedaw- 
mo wygłosił on dla młodzieży akademuckiej odczyt 
e programie ogólnych ejonistów, ograniczając się 
wyłącznie do teoretycznej strony programu a po- 
mijając sprawy taktyki na przyszłym Kongresie. 
Tow. dr. I. Schwarzbart odgraniczył się bardzo 
wyraźnie od wszelkich tendencyj klasowych tak 
na prawo jak i na lewo w sjonizmie. I w tej dziedzi 
nie jest rzecznikiem raczej drugiej koncepcji, kon- 
cepcji niezależności ogólnego sjonizmu, koncepcji 
uznającej doniosłe znaczenie momentów narodo- 
wych w odbudowie Palestyny. Jaki wyraz znaj- 
dzie to zapatrywanie w taktyce ogólnych sjonis- 
tów, okaże już najbliższa przyszłość. 

Jak we wszystkich ugrupowaniach, tak 1 wśród 
ogólnych sjonistów istnieją duże rozbieżności po- 
glądów. Te rozbieżneści są obecnie jescze o tyle 
pogłębione. że dwa. silne programy, lewica i rewi- 
zjoniści, wywierają przemożny wpływ na ogólnych 
sjonistów. Przeciwdziałać tym tendencjom odśrod- 
kowym, temu wpływowi lewicy i pmwicy mógłby 
tylko silny, zwarty. jasny, zdecydowany a nade- 
wszystko własny program ogółnych sjonisrów. (r) 


Informator gospodarczy 


mym okresie podatkowym, w którym dokonano ©» 
dnośnej tranzakcji sprzedaży. 2) Jest Pan obowią- 
zany do złożenia zeznania o dochodzie za rok 1932. 
3) Zależy od uznania tamtejszej władzy skarbo- 
wej. Ustawa nie przewiduje bowiem generalnych 
ulg. 4) Wszystkie te książeczki o których Pan mó- 
wi są waloryzowane w wysokości, zależnej od 
stanu finansowego wymienionych instytucyj kre- 
dytowych. W sprawie K. K. Privil. Oester. Lind. 
Wien proszę się zwrócić do Powszechnego Banku 
Kredytowego, Kraków, Rynek Gł. 35; w sprawie 
Niederoesterreichische Escompte- Gesellschaft 
Wien, do Banku Handlowego, Kraków, Rynek Gł. 
19; w sprawie K. K. Allgemeine Verkehrsbank, 
Leopoidstadt Wien do Credit- Anstalt Wien; w 
sprawie Oesterreichische Credit- Anstalt für Han- 
del und Gewerbe, Wien, jak również Neue Wiener 
Sparcasse, Wien, — wprost do tych instytucyj, i- 
stniejących jeszcze we Wiedniu. 


„STALY CZYTELNIK, STARY SĄCZ: Płaci 
się podatek. 
„MONEK*, RZESZÓW: Dziwimy się, że inter- 


wencja sądu nie pomogła. Proszę jednak działać w 
porozumieniu z adwokatem. 

„CZYTELNIK“ BŁAŻOWA: Przedewszystkiem 
trzeba mieć dowód uzdolnienia, za który uważa 
się: uprawnienie do używania tytułu majstra rze- 
mieślniczego albo świadectwo nauki danego rze- 
miosła, zakończonej złożeniem z pomyślnym wyni- 
liem egzaminu czeladniczego w połączeniu ze 
świadectwami conajmniej trzyletniej pracy w che- 
raxterze czeladnika. Art. 146 prawa š 
wego przewiduje ponadto, że władza 
ma wejewódcza sobi massi zza, 
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dana osoba wykaże w inny sposób, że posiada od- 
powiednie uzdolnienie zawodowe. Proszę się zre- 
sztą zwrócić do Izby Rzemieślniczej, Kraków, ul. 
św. Anny, skąd otrzyma Pan bardziej szczegóło- 
we informacje, szczególnie odnośnie do egzaminu 
czeladniczego. 

„GOSPODYNI 2“: Niema żadaej «ary. Proszę 
zgłosić, że się Pani pomyliła i obecnie przypadko- 
wo Pani względnie sublokatorka błąd ten stwier- 
dziła. 

„WUZET“: 1) Naszem zdaniem nie musi Pan 
wykupywać specjalnego patentu na: skup drzewa, 
lecz tylko patent na przedsiębiorstwo przemysło- 
we przeróbki drzewa. Wymogiem bowiem skupu 
zawodowego jest odsprzedaż nabytych surowców 
w stanie niezmienionym. Orzecz. N. T. A. z 3. 4. 
1028. L. rej. 1652/27). Pytania 2 do 7 odpadają. 8) 
Może Panu grozić zajęcie towarów przez Urząd 
Skarbowy, wobec czego nałeży przedewszystkiem 
żądać od właściciela tartaku uregulowania zale- 
glości podatkowych względnie zaświadczenia wła- 
dzy skarbowej, że Pańskie towary nie ulegną za- 
jęciu za te podatki. 

„TARNÓW, L. J.“: 1) Wolno pobierać kaucję od 
każdego. 2) Ustawa nie przewiduje żadnego mini- 
mum płacy. 3) Musi prowadzić tisty płac i przed- 
kładać je funduszowi bezrobocia w myśl rozp. 
Rady Min. z dn. 5. 2. 1926 par. 3, i rozp. Prez. R.P. 
z 29. 11. 1930 Dz. U. Nr. 82/30. 

„DROGERJA*: Wydawanie koacesyj 
wstrzymane na czas nieograniczony. 

„WYŚCIG PODATKOWY*: Ustawa o podatku 
przemysłowym przewiduje, że pateat na przedsię- 
biorstwo skupu zawodowego odnosi się do sprze- 
Waży bez utrzymywania w tym celu zakładów 
ibandlowych. Może Pan jednak spróbuje wnieść 
skargę sądową przeciw protokołowi karnemu tam- 
tejszej władzy skarbowej, ze względu na pewne 
wątpliwości prawne, jakie się tu nasuwają. 

t „3. L. OLESNO“: 1) W tej sprawie istnieje już 
konwencja z Austrją. Konwencja ta nie została je- 
dnak dotychczas przedłożona sejnowi polskiemu 
do ratyfikacji i dlatego towarzystwa te nie moga 
iwypłacać. W sprawie tej czynione są teraz ener- 
giczne kroki w kierunku przyspieszenia ratyfika- 
cji tej konwencji. 2) W najbliższych dniach -wyj- 
dzie ustawa, normująca tę sprawę. 3) Wyszukiwa- 
niem wylosowanych obligacyj nie zajmujemy się. 
(Proszę się zwrócić do Banku Gospodarstwa Kra- 


zostało 


jowego. = 
EFEZ | 
D | WIELKA okazyjna spize 
| | daż pończoch czysto ie 
MASZYNĘ dwabnych, z prawdzi 
wyn szwem, bez skazy 
i do pisania | | para 190: Mazazyn Pol- 
uływaną kupię za ski, Kraków. Długa U 
gotówkę. 2267 


DO PALESTYNY wyle- 
żdżający uczą się angiel 
skiego u Karmera. Kole 
NNNENENENSWNN | tek 3. 10847 
EEG | i EJ 


NADESŁANE CZASOPISMA. 


' — (:) PALESTYNA I BLISKI WSCHÓD“. 
Czasopismo poświęcone sprawom gospodarczym 
Palestyny i Bliskiego Wschodu. Warszawa, ul. 
ótewska 18). Treść numeru za luty br.: Li 
kwidacja systemu mandatowego — N. Szwalbe, 
Kraj za Jordanem — E. Ralufeld. Stosunki han- 
klowe między Polską a Palestyną — N. Waser- 
mil. Przyczyny ożywienia konjunkturalnego w 
Palestyr'e — D. Horowitz. Rozwói gospodarczy 
terenów nad zatoką haiiską — H. Margulies. Zło- 
ka mineralne w Palestynie i Transjordanii — J. 
Sznelling. Z działalności Izby Handlowej Pol- 
sko"Palestyńskiej. Kronika: Palestyna. Trans- 
fordanja, Egipt, Syrja, Turcja, Irak, Cypr. Sta- 
tystyka: Statystyka handlu Polski z Bliskim 
Wschodem. Statystyka handlu zagranicznego 
Egiptu. Sprawy celne i transportowe: Rozpo- 
rządzenie o znakach towarowych. 1929. Zmia- 
my w palestyńskia* taryfie celnej. 
| (—) NOWY NUMER „EPOKI“ wyszedł Nr. 10. 
(23) tygodnika „Epoka“ i zawiera treść następu- 
Jacą: Wydarzenia i dokumenty: Niedziela 29 lip- 
ca 1934 r. Żądania nauczycielstwa polskiego. Mę- 
żowie i żony. Bez steru. — Józef Wasowski: Lz7 
i barykady. — Jadwiga Krawczyńska: Wyprowa- 
dzka feminizmu. — Mieczysław Wajnryb: Czarny 
front. — M Czarnowski: Zmierz prohibicji. Ponu- 
re błazeństwo. — J W.. Kto nie pisze w „Epoce”. 
Widz: „Człowiek. którego zabiłen* Rostanda. — 
Mgr. Izydor Reisler- Wielkie nieporozumienie. — 
Wacław Rogowicz Nowele Wierzyńskiego — Je- 
dr Kornacki: Duch przewrotności. — Bolesław 


Oferty pod „WK 318* 
do adm. Now. Dziemn. 
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Otwarcie Targów Lipskich 


Wiczoraj nastąpiło otwa! 
cie Targów Lipskich. — 
Jak widzimy, ulico Lip- 
ska mają obecnie bardz.c 
ożywiony wygląd Ze 
względu ma tłumy ob 
cych, którzy przybywa 
ją do miasta z okazii 
Targów- 


PONIEDZIALEK, 6 MARCA. 


(—) Kraków (312,8) 11,40 Przegląd prasy, komu- 
nikat meteorologiczny, 11,58 Syguał, hejnał, 12,10 
—13,40 Płyty. W przerwie o 13,20 Komunikat me- 


teoroiogiczny, 15,10 Komunikat eksportowy, go- 
spodarczy i przegląd komunikacyjny, 45,35 Dia 
młodzieży: „Śniegowy pan“ w radjofon. p. J. Ro- 
riowicz, 16 Płyty, 16,25 Kurs elementarny języka 
francuskiego, 16,40 „Zywiołowy proces wzrostu 
małej własności rolnej“ — p. J. Krzyczkowski, 17 
Koncert kameralny w wyk. kwartetu smyczkowe- 
go Calvet'a, W przerwie: komunikat dla żeglugi, 
18 Dla maturzystów: „Aleksander Fredro“ — prof. 
K. Górski, 18,20 Wiadomości bieżące, 18,25 Muzyka 
lekka, 19 Rozmaitości, komunikaty, 19,10 „Film na- 
prawdę dobry" — dr. M. Jakubowski, 19,30 Felje- 
ton „Na widnokręgu“, 19,45 Dziennik prasowy, 0 
Skrzynka pocztowo techniczna* — p. W. Frenkel, 
20,15 Opera „Aida“ Verdiego (z płyt). W przer- 
wie: wiadomości sportowe, dzieanik prasowy, 
22,55 Komunikat meteorologiczay i policyjny, 23 
Transmisje ze stacyj zagranicznych, 24 Hejnał. 

Warszawa (1411,8) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
Skrzynka pocztowa — dr. M. Stępowski, 15,50 Pły- 
ty, 16,5—19,10 p. Kraków, 19,20 Skrzynka pocz- 
tową rolnicza — inż. W. Tarkowski, 19,30—23 p. 
Kraków, 23 Muzyka taneczna. 

Katowice (408,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 
Intermezzo muzyczne, 15,55 Skrzyaka noztowa 
techniczna — K. Miłobędzki, 16,10 Skrzynka po- 
cztowa — St. Steczkowski, 16,25—19 p. Kraków, 
19 „Okres lodowy w Polsce“ — dr. A. Kozłowska, 
19,15 Rozmaitości, 10,25 Komunikaty strzeleckie, 
19,30—23 p. Kraków, 23 p. Warszawa. 

Lwów (380,7) 11,40—15,35 p. Kraków, 15,35 O- 
brazek dla dzieci: „Wróble kłopoty“ St. Daszyń- 
skiej, 15,48 Płyty, 16 „Listy i programy“, 16,15 Pły- 
ty. 16,25—18,20 p. Kraków, 18,20 „Silva rerum“, 
18,3 p. Kraków, 19 „Wielki siewca miłości ojczy- 
zņy“ — dr. St. Rachwał, 19,15 Rozmaitości, 19,30— 
20 p. Kraków, 20 „Codzień jedna radość”, feljeton 
p. Hojnackiej, 20,15—23 p. Kraków, 23 p. Warsza- 
wa. 

Sztuttgard (360,6) 10,10 Pieśni, 10,40 Muzyka or- 
ganowa, 12, 13,30. 17, 20,10 Koncerty, 22,45 Muzyka. 

Praga (488,6) 6,35, 7,15, 10,10, 12,30, 16,10 Kon- 
certy, 21 Słuchowisko. 

Wiedeń (517,2) 11,30 Kwartet, 17,95 Kapela, 18,50 
Odczyt, 19,25 Opera komiczna Rossiniego, 22,10 
Muzyka taneczna. 


Wasiak: Bezdomna Łódź. — Dr. Feliks Burdecki: 
W 300-ną rocznicę procesu Galileusza. — St. Gr.: 
Przegląd polityczny. — Odpowiedzi redakcji. A- 
dres Warszawa, ul. Okólnik 11. 


Jak powstały ogłoszenia 


matrymonjalne 


(—) Kolebką ogłoszeń matrymonjalnych jest 
Anglja. Dnia 18 lipca 16% ukazały się w „Colle- 
clion for Improvement of Husbandry entrade“ 
pierwsze dwa ogłoszenia matrymonjalne. Założy- 
cielem pierwszych pism matrymonjalnych był 
Hugton, ale ówcześni czytelnicy wyśmieli go i wy- 
szydzili. Dopiero w 80 lat później przyjął się ten 
pemysł Dzienniki „Daily Advertiser“ i „Public 
Advertiser“ ukazały się w niebywałej wprost ilo- 
ści egzemplarzy, bo 20,000 dziennie. Prócz tego 
wydawano w r. 1785 niedzielne gazety, zawiera- 
jace oferty małżeńskie, przyczem wśród 500—60U 
poszukujących w ciągu tygodnia było 80 proc. ko- 
biet. W Londynie powstały specjalne instytuty za- 
wierania małżeństw, „establissement"* i kiuby, wy- 
dzjące prospekty, informacje i >wmiadające dokła- 
dne dane, dotyczące osób zainteresowanych. Kan- 
dydaci dzielili się na 4 klasy. Do klasy I-ej nale- 
żeli ludzie młodzi, urodziwi i majętni, do Il-ej 
starsi już i gorzej nieco sytuowani, do Ill-ej jesz- 
cze starsi, do IV-ej lekko ułomni, wddwcy, rozwo- 
anicy itd. Rok 1850 był rokiem rozkwitu tego ro- 
dzaju przedsiębiorstw, a wiek XK przyniósł ze 
sobą utrwalenie się tej instytucji, jaxo niezbędnej 
prawie w życiu społeczeństwa, 


UŚMIECH 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU. 
(—) — Ach, Jasiu, Jasiu! Nie mogę zahamować 
auta...1 
— No, to wjedź. w tę szybę wystawową, gdzie 


jest napis: „Wszystko na wygodne spłaty ra- 
talne!“ 
WIĘKSZY IDJOTA. 
(—) — Któż to jest ta stara baba? 
— Nie poznajesz?.. to noja żona! 
— O, serdecznie przepraszam! ©zy może być 


większy idjota odemnie? 
— Tak mój przyjacielu: może być większy idj"- 
ta — ja! 


POCIESZENIE. 

— Hildo — rzekł do swej żoay, która płacząc 
siedziała u jego wezgłowia — ze mną już bardzo 
żle. Ty jesteś jeszczz młoda i odziedziczysz cały 
mój interes. Staraj się utrzymać go i rozwinąć. 
Przyrzeknii mi, że wyjdziesz za mąż 4a prokurzy- 
stę, a spokojnie umrę. 

— Drogi Maksie — łkała młyda małżonka — 
możesz spokojnie umrzeć, jestem ż nim prawie już 
zaręczona. yo 


FOK U. 


DR. Z- SILBERPFENNIG 
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ROZRYWI 
„HAOLAM” — JUBILATEM 


Nr. 10 


centralnemu organowi sionizmu — z okazji 25-lecia 


CZY TYLKO WZAJEMNA ADORACJA? 


$ „Sjoniści święcą zbyt często jubileusze". U- 
wagę tę powtarzają z przekąsem nasi otwarci i 
ukryci przeciwnicy, a iednak jest ona Zupełnie 
nieuzasadaioną. Nie pielęgnujemy pustego, bez- 
treściwego „kultu osób“, jak to bywało w da- 
wnych monarchiach lecz oddając cześć ma- 
szym przywódcom. tem samem czcimy nasze 
ideały, których rzecznikami są właśnie oni et 
— vke versa, ebchodząc jubileusze naszych im 
stytucyj. święcąc sukcesy naszego mchu pod- 
mosimy zasługi tych, którzy swą pracą się wal- 
mie przyczynili do realizowania naszych dążno- 
Śoit. Jubileusz jednak jest nietylko uroczysio- 
ścią, lecz rówmież srosobnością do obrachunku 
sumienia, kiedy należy się spytać, co zdziałał 
Jubilat w tych latach, które dały mu prawo do 
jubileuszu I czego się należy po nim jeszcze 
spodziewać. Mierzy się przebytą drogę i zatrzy 
tmując się na krótką chwilę w poważnej zadumie 
— zbiera się siły do nowej pracy. Również ju- 
bileusz „Fiaolamu*, hebraiskiego organu Egze- 
kutywy Sionistycznej w Londynie, który nie- 
dawno emu ukończył 25-lecie swego istnienia, 
daje sposobrość rozważenia znaczenia tego pi- 
sma i tych. którzy się dla niego Zzasłużyłi- Na- 
leży zwrócić uwage na ten tygodnik hebrajskć 
który prowadzi w Londynie skromny i przez 
nas Żydów mało many żywot, a iednak w hi- 
stor ruchu sjonistycznego ma znaczenie co- 
najmniej tak wielkie. jak sosy literamry propa- 
zandowej i publikacyj periodycznych. które 
wydajemy we wszystkich prawie językach 
świata. Gdyby nie język hebrajski, do którego 
dążymy. cała ta literatura byłaby bezcelowa. 
gdyby nie „Haolam“. reprezentuiący w prasie 
oficjalny. skondensowany wyraz słonizmu w je 
zyku narodowym. cała innoięzyczna prasa sjo- 
nistyczna nie dałaby się sprowadzić do jednego 
wspólnego miaqownika i byłaby bez znaczenia 
dla — całości narodu. 


NOMEN — OMEN. 


„Olam“ po hebrajsku. oznacza nieskończo- 
ność w przestrzeni (świat) lub w czasie (więcz- 
ność). Nazwa zatem „Haolam* dla centralnego 
organu sjonistycznego nie jest tylko tłumacze- 
niem herzlowskiej .Die Wekt“, lecz jeszcze w 
głębszym sensie słusznie odnosi się do czasopi- 
sma narodu. którego historia jest nieograniczona 
w czasie i w przestrzeni. „Wieczny naród“ jest 
równocześnie narodem światowym, a Hao 
lam“, organ tego narodu. czytywany iest wszę- 
dzie. gdzie istnieje skupienie żydowskie, a więc 
prawie na całym Świecie. — Nie jest to tylko 
czczą reklamą. jeżeli na zewnętrznej okładce 
„Maolamu* widnieją mapki półkuł ziemskich. 
na których zasiąg terytorjalmy „Haolamu* ilu- 
sbrowany jest odpowiedniem cieniowawniem i na- 
pisem: Gdziekolwiek Izrael przebywa na świe- 
cie, „Świat“ („Haolam*) przebywa w Izraelu 
Organ ruchu światowego rozpowszechniony 
jest na całym świecie i myśli kategoriami świa- 
towemi. 

Artykuły i korespondencje, wmnieszczane re- 
gulamie w „Haolamie“. są wiermem odzwiercie 
dieniem położenia Żydów na całej kuli ziem- 
skiej. I czy to będzie tragiczne położenie Ży 
dów rosyjskich. czy stosunek Hitlera do Żydów 
niemieckich. czy też sprawy Żydów argentyń- 
ęSkich, fińskich lub południowo-afrykańskich, a 
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wszystkiem pisze „Haolam* spokojnie, bez po: 4 wiedzy żydowskiej i jest 


goni za tanią sensacią, spełniając w ten sposób 
o wiele lepiej funkcję Światowego organu ży- 
dowskiego, niż niektóre głośne, aż nazbyt gło- 
Śne dzienniki żydowskie rozmaitych stolic po 
obu stronach Atlantyku, które chlubią się dzie- 
siatkami tysięcy czytelników: 


ZAŁOŻYCIEL „HAOLAMU" — NAHUM 
SOKOŁOW 


„Haolam“ założony został przez Nahuma So- 
kołowa w Kolonii w Niemczech, — w okresie 
Wolisohna. kiedy miasto to było siedzibą cem 
tralnych instancyj sionistycznych. Redakcia wę 
drowała (wraz z Egzekutywą Sjomistyczną) po 
rozmaitych stolicach europejskich. aż się osta- 
tecznie ustalila w Londynie. Drukowano też 
„łlaolam* w rozmaitych miastach. niekoniecz- 
nie zawsze w siedzibach redakci, lecz tam, 
gdzie druk i papier były tanie-.. Organ narodu. 
„wieczmego tuiacza*, również musi wędrować, 
a szuka najtańszych krajów. bo iesteśmy naro- 
dem biednym (mimo Rotszyidów. których nam 
ciągle wyrzucają-..). 


Nahum Sokołow, założycie! .Fiaołamu* poza 
swemi innemi wielkiemi zasługami dla żydo- 
stwa, ma jeszcze tę iedną. że jest jednym z twór 
ców mowoczesnei publicystyki hebrajskie, pł 
sząc przytem świetnie też w kilku mnych ję- 
zykach dłasrory- Wyciągnął on prasę naszą z 
batłańskiej. małomiasteczkowej atmosfery pler- 
wszych hebrałskich miesięczników i tygodni- 
ków I dźwignął ją na poziom europejski. Wy- 
chował młodych publicystów. a przedewszyst- 
kiem czytelników. budząc W nich zrozumienie 
dia spraw wielkiego świata I ncząc ich- Podkre- 
Ślenie. że Sokołow uczył i wychowywa! swoich 
czytelników. nie iest przesadą. Kto czytał kie- 
dyś artykuły Sokołowa w dawnym Haolamie“ 


hub świetne przeglądy tygodniowe w przedwo- ! 


jennei „FHacefirze* (sygnowane pseudonimem 
„Gość na sobotę”), wie. że byty one nauką oby- 
watelstwa żydowskiego w najlepszem zmacze- 
niu tego słowa. Artykuły Sokołowa wyrabiały 
zmysł polityczny w Żydach, którzy dopiero co 
opuścili mury ghetta, rozszerzały ich horyzont 
poza ramy gawędy wieczornei w bet-hamidra"- 
szu i dały nam czytelników żydowskich któ- 
rzy nie zadowoliliby się poziomem rozmaitych 
żydowskoniemieckich „Familienblattów" i „Ge 
memdeblattów". 


Po wojnie Sokołow, zajęty odpowiedzialną 
pracą polityczną. oddał redakcię „Haolamm* w 
inne ręce. ale stale współpracuie w swoiem" 
piśmie, a lego artykuły i rozprawki pociągają 
czytelnika zarówno różnorodnością treści (Wal- 
ter Scott a Żydzi. o dzieiach gminy sefardyi- 
skiej w Londynie. studim o — kaczkach dzien- 
nikarskich. o sprawach Światowego Kongresu 
Żydowskiego. świetne charakterystyki wyb”: 


nych Żydów). jak i bogatym. kwiecistym ięzy 


kiem. który niekiedy wprost oszałamia czytel- 
nika błyskotfliwością swych form. Sokołow bo- 
wiem. szczególnie ostatnio. aż nazbyt hojne 
szafuie nieprzebranemi bogactwami słownictwa 
hebrajskiego. którego jest jednym z nalepszych 
znawców. W pracach tych czytelnik podziwia 
skalę zamteresowań autora. który mimo nawa- 
łu zalęć politycznych i reprezentacynych znał 
duje czas. by zająć się rozmaltem! dziedzinami 


sui generis zolihisto- 
rem. 


PRACOWITY REDAKTOR—WYDAWCA 
— M. KLEINMAN. 


Obecnie naczeinym redaktorem „Hao!amu* 
jest Mojżesz Kleinman. Jemu to zawdzięcza 0- 
becnie „Haolam“, że poza swemi funkcjami ofi- 
cjalnego organu sjonistycznego, jest również jœ 
dnem z naszych naipoważniejszych czasopism 
o pokroju polityczno literackim. Niewiele iest u 
nas czasopism; w których redaktor tak wytrwa- 
le stoi na straży wyznaczonych przez siebie li- 
nij wytycznych (nawet w dziedzinie — pisow- 
mi). których kierunek wykazuje tak mało sko” 
ków czy załamań. których poszczegó!ne dziaty 
Są też stale zaopatrzone w odpowiedni materjał. 
Kleinman nie ubi (a pewnie i nie może — osz- 
częlność!) dać się wyręczyć, sam wszystko 
czyta. przesiewa. nadzoruje i zajmuje wyraźne 
stanowisko wobec wszystkiego, co umieszcza 
w swem piśmie. Jego kroniki tygodniowe któ- 
re w sprawach polityki Egzekutywy inafą cha- 


takter półojicialnych enuncjacyż bynajmniej nie 
odznaczają Sie urzędową sztywnością, lecz są 


zawsze interesującym przeglądem najważniej- 
szych aktualnych wypadków w żydostwie. 0- 
Świetlanych zdrowym rozsądkiem i rozwagą 
wytrawnego dziennikarza. 

Na wyróżnienie zasluguje też obszerny dział 
bibljografkzny „Haolamu“, rejestrujący wszy” 
stkie ważniejsze publikacie w ięzyku hebrai" 
skim oraz niektóre publikacje w językach obr 
cych, o ile doryczą one Żydów. Pisze go W lwiel 
części sam Kleinman (pod pseudonimem: Korei 
watik, t. j. wierny czytelnik). Przed wybuchem 
kryzysu na hebrajskim rynku księgarskim ta 
okoliczność dała powód do dowcipnych pytań 
„opozycji“ literackiej na temat, kiedy „wierny 
czytelnik* znajduje czas, żeby przeczytać stosy 
dzieł literackich i naukowych, których treści- 
wą ocenę zamieszcza oo tydzień w „Haolamie“. 
To pytanie w żartobliwei formie potwiendza 
fakt. że Kleinman w okresie dla literatury he- 
braiskiej wcale nie wesołym (mimo potopu ttu- 
maczeń modnych powieści) stworzył w ramach 
„Maolamu* również i placówkę literacką, za- 
chęca?, pokrzepiał na duch, a nawet — wypła” 
cał honorarja autorskie --. 


PANA „ALEF“ „LISTY Z PALESTYNY” I 
„LISTY DO BRATA*. 


My sjoniści mamy na sercu całą litanię skarz 
przeciwkc ŻAT-nei (Żydowskiej Agencji Tele- 
graficznej) i jej sposobowi informowania opinii 
publicznei Już niejeden raz była mowa o tem. 
że wyrządzonc wiele szkód sprawie żydow- 
skiej szczególnie ma tak delikatnym. a bogatym 
w niespodzianki terenie palestyńskim czyto 
przez przedwczesne rozgłaszanie poufnych wia 
domości, czyteż przez zaprawianie ogłoszonych 
już mformacyi w sensacviny „sos“ ad usum 
warszawskich i amerykańskich dzienników. — 
Z tem większem uznaniem podnieść należy. Że 
korespondencje palestyńskie „Haolamu“ wolne 
są od tego zarzutu i stoją na wysokim poziomie. 
Oprócz telegramów i wiadomości bieżących Z 
Palestyny zawiera „Haolam* co tydzień 'edną 
a czasem dwie obszemiejsze korespordencie Z 
kraju List stałego korespondenta palestyńskie- 
go. podpisany stale literą „alef“. mógłby służyć 
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za wzór, jak należy pisać z Palestyny: do Ży= 
dów w diasporze. Unikając krzyłkikwej przesa” 
dy, odnosi się „Alef“ do wszelkich przeiawów 
Życia palestyńskiego ze sporą dozą zdrowego 
krytycyzmu (przechodzącego nawet czasem w 
pesymizm), ale nie omieszka on też stwierdzić 


z dumą i zadośćuczymieniem, jak „jiszuw* w | 


trudzie i znożu zdobywa coraz to nowe paców- 
ki i że mimo wszelkich trudności jednak warto. 
warto budować... 

Bardzo miłem uzupełnieniem korespondencyi 
pana „Alef“ są „Listy do brata“ Siinana. Listy 
te skierowane w istocie nie do „brata“, lecz do 
wszystkich braci żydowskich w golusie, tchną 
radosnyin optymizmem i pewnością siebie, ce- 
chuiącą pokolenie żydowskie, wyrosłe w Pale- 
stynie, z którem się stale styka autor, jeden ze 
starszych mauczycieli jerozolimskich A przy- 
tem język tych listów znakomicie oddaje dobro- 
duwszny tumor autora, pełno w nim zabawnych 
kalamburów hebrajskich, celowei gry Słów. co 
w znacznej mierze okrasza i pozatem ciekawe 
korespondencie Simama- 

Obot tsch listów umieszcza „Haolam* perjo- 
dycznie artykuły pierwszorzędnych fachowców 
palestyńskich o kwestjach ekonomicznych. pra” 
wnych, kulturalnych i t. d-, pomijając już przy- 
zgodnych współpracowników. Dzięki temu do- 
bnze rozbudowanemu systemowi infornmacyj nie 
ma prawie problemu palestyńskiego któryby na 
łamach „Faolamu* nie został gnuutownie i 
wszechstronaie oświetiony 


POLITYKA — LITERATURA- 


I poza dziedziną czysto palestyńską „Hao- 
lam“ zdołat skupić dokoła siebie szereg wybi'- 
mych współpracowników, którzy zapewniają 
sma poczesne miejsce w prasie hebrajskiej. Od 
czasu swego wyjazdu do Paryża pisze stale w 
„flaołamie" poseł Griinbaum, maiąc swój wla- 
sny dział pod nagłówkiem „Z mojego kącika“ 
We wielu sprawach nie można się zgodzić z 
często apodyktycznie wypowiedzianemi. a zbyt 
jednostronnemi poglądami Griirbaurza. ale przy 
znać trzeba, że ma on zdolność wnikliwe! ana 
lzy i śmiało umie patrzeć prosto w oczy nawe: 
niemiłej prawdzie, toteż i czytelnik nie dzielący 
tego pogladów, chętnie czyta lego wywody. 

W odcinku literackim „łiaołamu”. oprócz wie 
łu przedstawicieli szczególnie mlodsze: poezi: 
hebrajskiej wybiia się stanowczo G. Szofman. 
Jego „Szkice węgiem” i „W dwóch, trzech wier 
szach* są chyba nailepszemi miniaturami litera- 
ckiemi w języku hebrajskim- Są krótkie, błysko 
tlrye i mimo swego migawkowego uięcia i o- 
szczędności w środkach ekspresji udaje się au- 
tonowi uchwycić i wyrazić w nich charaktery- 
styczne rysy jakiegoś zjawiska. jego szczegół 
my odcień. Kresli on tylko kontury osób, a jed- 
nak sylwetki ich tchną bardziej życiem, niż nie- 
jedna postać z literatury, opisana drobiazgowo 
A szczegółowo przez ludzi — mniejszego talentu. 
s Również artykuły naukowe, o ile dotyczą ży- 
dostwa. nie należą do rzadkości w „Haolamie*, 
ale dążność do stałego wzbogacania działu l} 
terackiego i naukowego pisma rozsadziła w koń 
€u ciasne — z natury rzeczy — ramy tygod- 
nika. — Kleinman stworzył przeto kwartalnik 
„Tekufateinu*, poświęcony „myśli i twórczości 
hebrajskiej", który mejako jest dodatkiem do 
„Ilaołamu*. Kto kiedyś rozmawiał z redakto- 
rem — wydawcą żydowskiego czasopisma lite- 
nacko-zaukowego i wie. z jakiemi trudnościami 
walczą obecnie wydawnictwa tego rodzaju (vi- 
de u nas: „Miesięcznik Żydowski*!), ten zrozu- 
mie. jakiej odwagi i poświęcenia wymaga Wy- 
dawanie w Londynie poważnego hebraiskiego 
kwartalnika. Wydane dotychczas dwa spore 
tomiki dobrze się prezentują i wskazują na dal- 
sze możliwości gdyby nasi czytelnicy hebra} 
scy — choćby W drobnei mierze dopisali..- 


BILANS I CO DALEJ? 


Rozważywszy bilans dotychczasowej pracy 
wydawców „Haolamu* można oczywista 
przyjść z rozmałłtemi żądaniami pod adresem 
ich. Można żądać ulepszeń. rozszerzenia tego 
lub owego działu lub zaprowadzenia nowych 
działów, ale zamias: tego połóżmy rękę na ser- 
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ia aa peona Wschodu 


(©) Z powodu ciężkiej zimy żołnierze japo úscy otrzymuja specjalne zimowe mundury. 


Z gałerii typów wiedeńskich 


Adwokat — dowcipniś 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“) 


Wiedeń, w lutym 

Jest mu zawsze gorąco, dlatego n'e nosi ni- 
gdy kapelusza, chyba w dniach najostrzejszej 
zimy. Jest mu tak gorąco, że latem rzadka 
kiedy nosi kołnierz z krawatem — jemu wol- 
no, jemu wybacza się takie faux pas. I nie 
dziw, że mu jest tak gorąco: jest bowiem bar- 
dzo otyły, i — proszę uprzejmie o wybaczenie 
mi tego brutalnego słowa — nalany  sadłem. 
Zbliża się już do pięćdziesiątki ten niepopraw- 
ny, wieczny kawaler, ale spódniczkarz jest z 
niego jeszcze nielada. I ma on niebylejakie 
szczęście u kobiet. Co mimo jego tuszy dziwić 
nie powinno, gdyż jest on jedną z najsympa- 
tyczniejszych postaci Wiednia. Coś z dziecka 
ma w sobie ten wybitny obrońca w sprawach 
(ssie, o NOR RR OOOO" 


ce, my Żydzi, czytający po hebrajsku, i przy- 
źwiajmy szczerze, że nieliczni tylko z nas (już 
pomijając tych innych, dla których własna kul- 
tura jest Hekuba) interesują się własnem pi 
śmiennictwem i publicystyką: Nie zajmuią się 
tem nasi hebraiści nie z braku wolnego czasu 
(którym tak rozrzutnie szafulią przy błahych o 
kazjach) lub może dlatego. źe chcą zaoszczę- 
dzić sobie wydatek. wynoszący miesięcznie 
mmiej niż cena dwóch biłetów kinowych ale z 
powodu tego bezwładu. tei dziwnej apatii wo- 
bec spraw ogólno-żydowskich, cechujących nie 
stety nawet część narodowo myślących sier na- 
szego społeczeństwa. Smutne jest to stwierdze- 
nie, ale też niemniej prawdziwe: Przeciętny 
nasz „obywatel“ bardzo przychyłnie odnosi się 
do poczynań sionistycznych. zgadza się na nie 
chętnie, pochwala je. Niech odbuduią Palestynę. 
niech stworzą w golusie sieć szkół żydowskich, 
niech piszą mądre książki o Żydach i niech wy” 
dają prasę dla Żydów. ale... ale przyczynić się 
do tego wszystkiego, myśleć c tem nietylko z 
okazii — jubileuszu lub akcii zbiórkowej. na to 
narazie nie stać wielu naszych obywateli. Tru- 
dno..- kryzys. Takie to i inne smutne ret'eksje 
nasuwa mimowoli jubileusz centralnego organu 
sjonizmu. I dlatego. kończąc te uwagi o . Hao- 
lamie“, życzymy przedewszystkiem jego wy- 
dawcom sity, wytrwałości, uporu w tej ciężkiej 
wake o cenna placówkę hebraiską i życzymy 
„Ilaolamowi", który dotychczas był organem 


Oreganizacii Siomistycznej .państwa żydowskie- 
go w drodze“. by naibliższy jubileusz mógł ħu% 
święcić jako oficjalny. państwowy organ żydo- 
wsibiejj wolnej Palestyny. 


karnych, dziecinnie uśmiechniętą jest zawsze 
jego twarz, przypominająca żywo księżyc w 
pełni, a naiwność promieniuje wręcz od nie- 
go, naiwność, musząca wzbudzić u każdego, 
kto go zna, albo tylko widzi, sympatję. Ktoby 
mógł na pierwszy rzut oka przypuszczać, że 
poza tą pozorną naiwnością kryje się niemniej 
sympatyczne, ale z całkiem innych regjonów 
pochodzące ostrze dowcipu! 

Niezawodnie: dr. Sperber — gdyż o nim jest 
mowa — jest jednym z najdowcipniejszych. 
jeśli nie najdowcipniejszym adwokatem wie- 
deńskim. I dlatego lubią go wszyscy, począw- 
szy od przygodnych jego znajomych ze stoli- 
ka kawiarnianego, a skończywszy na sędziach 
— i przestępcach, których broni. Dr. Sperber 
jest obrońcą w sprawach karnych i panowie 
rzezimieszki różnego cechu j autoramentu dob- 
rze robią, jeśli jego sobie na obrońcę wybie- 
rają: dowcip dra Sperbera niejednemu już z 
jego szacownych klientów dopomógł do otrzy- 
mania znacznie mniejszej kary od tej, na jaką 
zasłużył. 

O kawałach sądowych dra Sperbera krąży 
mnóstwo anegdot. Niepodobna sprawdzać ich 
wszystkich. Ale niektóre z nich są napewno 


autentyczne i godne „uwiecznienia”. Oto parę 
najciekawszych: 
Dr. Sperber broni włamywacza do sklepu 


jubilerskiego, recydywistę. Przemówienie o- 
brończe rozpoczyna on następującemi słowa- 
mi: „Pan prokurator podkreśli] w =wojem o- 
skarżeniu, że oskarżony dokonał włamania 
pod osłoną nocy, co stanowi obciążającą oko- 
liczność. Ubiegłego roku miałem już zaszczyt 
bronić tego samego pana, oskarżonego o po- 
dobne przestępstwo. Wtedy podniósł pan pro- 
kurator, że oskarżony dokonał swojego czynn 
z wyjątkową bezczelnościa, a mianewicie w 
biały dzień, w czasie silnego ruchu ulicznego. 
Szanowni panowie sędziowie! W dzień nie i w 
nocy nie! Proszę mi powiedzieć, kiedy właści- 
wie ma się mój klijent włamywać, tak by 
się to panu prokuratorowi podobało!" 

Innym razem broni dr. Sperber innego rze- 
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zimieszka, włamywacza z zawodu, który jest | 


jednak, wyjątkowo, tym razem oskarżony o 
zwyczajną kradzież. Dr. Sperber jest niewy- 
spany po prawdopodobnie na bumlerce spędzo | 
nei nocy, nie przypomina sobie dokładnie, co 
w aktach „stoi“, gdyż w swojem play 

ciągle mówi o włamaniu. Sędziowie uśmie- 


` 


Nr. 66 
haja Się, uśmiecha się prokurator — ale 
skarżony jesl niespokojny. Posiada on prak- 
łyczną znajomość kodeksu karnego i wie, że 
"włamanie jest ostrzej karane, aniżeli zwyczaj- 
ma kradzież. Jesl mu więc przemówienie o- 
prońcy bardzo nic na rękę. Wierci się na swo- 
jej ławie i wierci i od czasu do czasu ciągnie 
IDra Sperbera za rękaw. pragnę: mu w -en 
;sposób dać de zrozumienia, że coś nie jest w 
„porządku. — Dr. Sperber nie zwraca na to 
.awagi. Sędziowie ledwo powstrzymać mogą 
śmiech, a oskarżony jest coraz bardziej nie- 
spokojny i ciągnie Swego obrońcę jeszcze raz 
'za rękaw, tym razem już silniej. 
'"Sperbera wreszcie z równowagi wyprowadza 
— przerywa on swoje playdoyer. zwraca się 
'do rzezimieszka i powiada: „Niech mi pan 
mie przeszkadza — ja panu też nie przeszka- 
dzałem, kiedy pan urządzał włamanie...“ 
ı Czasem pozwała sobie dr. Sperber na dow- 
elpy znacznie ostrzejsze. które, gdyby je kto 
„inny wypowiedział, wywołałyby zgorszenie. 
'Ale ten, co dr. Sperber mówi, nikt się nie gor- 
łszy, nawet sędziowie nie, gdyż ci są do jego 
dowcipów przyzwyczajeni i słuchają ich bar- 
dzo chętnie. Pewnego razu broni dr. Sperber 
'znowu jakiegoś włamywacza, któremu jednak 
nie można było wykazać, że dokonał napraw- 
dę zbrodni. Była tylko jedna, ałe bardzo waż- 
Bna okoliczność obciążająca: oto znaleziono u 
niego komplet przyrządów, służących do wła- 
mania. Dr. Sperber rozpoczyna swoje przemó- 
(wienie obrończe z namaszczeniem: „U mojego 
klijenta znaleziono przyrządy, służące do wła- 
mania — ale czy z tego wynika, że on włama- 
mia faktycznie dokonał? Ja naprzykład noszę, 
lak długo żyję, ze sobą przyrządy do aktu 
gwałtu, ale zgwałcenia mimoto nigdy jeszcze 
nie popelniłem.* 

A kiedy pewnego razu bronił młodego chło- 
„pa tyrolskiego, oskarżonego o sodomę (obco- 
svanie płciowe ze zwierzętami), udał mu się 
. jeszcze lepszy dowcip. Prokurator wygłosił 
bardzo temperamentne przemówienie, w któ- 
rem podkreślił ohydę czynu, dokonanego przez 
oskarżonego. Playdoyer dra Sperbera wypadło 
też niemniej — oskarżająco. „Tym razem zga- 
„dzam się zupełnie z panem prokuratorem — 
zaczął dr. Sperber — mojem zdaniem jest na- 
wet jego stanowisko zbyt łagodne. Niema ta- 
kich słów, któreby potrafiły właściwie scha- 
rakteryzować wstrętny czyn oskarżonego. Pro- 
ponuję ze swej strony postawienia pytania do- 
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$ Wprawdzie liczne Towarzystwa przyjaciół 
zwierząt coraz częściej protestują przeciw wi- 
wisekcji, protesty te odnoszą jednak. skutek tyl- 
ko w bandzo ograniczonym zakresie. Odmow- 
nie na calej linji odrowiada na ten apel medycy- 
ua, dla której zwierzęta są niezastąpionym ma- 
teriatem doświadczalnym- 

Do zwierząt naiczęściej używanych w labo- 
ratorjach lekarskich. zwanych stąd  „laborato- 
ryłnemi*, należą świnka morska, kTólik, błała 
[EEC ë DOO yy 


datkowego: czy ta krowa miała już czterna- 
ście lat?“ 
To nie jest ben trovato, to jest vero. 

Dr. Szymon Wolf 


(—) Naskutek nagłej odwilży nastąpiły wylewy — jak to widzimy na zdjęciu — rzek angiejskich. 
Wiele szos angielskich stoi obecnie pod wodą. 


Zwierzeta laboratoryjne 


myszka. szczur i inne. Rzadziej posługują się ba” 
dącze zwierzętami większemi, iak naprzykład 
piles- W niektórych badaniach dużą rolę odgry- 
wają żaby, w innych znowu komie, lub bydło 
rogate. 

Doniosłą rolę, jaką w. badaniach, zwłaszcza 
bakterjologicznych, odgrywają zwierzęta labo- 
ratoryjne, najlepiej ilustrują przykłady. Stwier- 
dzenie dżumy, u nas ma szczęście niemal nie” 
znanej, przy pomocy mikroskopu, trafią czasem 
na poważme trudności zwłaszcza gdy materiał, 
w którym szukamy zarazków, zanieczyszcza” 
ay jest innemi bakterjami, a chory nie zdradza 
typowych obiawów cierpienia: Wystarczy wór 
wiczas materjał, który podejrzewa się o zawar- 
tość zarazków tej strasznej choroby, wetrzeć 


PAUL BAUMGARTEN. 


Szczęśliwe zakończenie 


(1) że też rozkoszować mógł się jeszcze taką ra- 
dością, taką czystą niezmąconą podniecającą Ta- 
dością. Dlaczego zaś tak: często wpadał w rozpacz, 
kiedy przecie istniała taka radość? 

Buchalter Peterson szedł szeroką ulicą. szedł 
pewnym, elastycznym krokiem i patrzał w- twarz 
kobietom ze spokojem i samopoczuciem, a kiedy 
kobiety odpowiadały na jego spojrzenia odwracał 
głowę. Był taki dumny i taki rad. 

Okazało się, że przydatny jest w biurze na no- 
wej posadzie. Szef wyróżnił go, koledzy odnosili 
gie doń z szacunkiem o stopień wyższym nż zwy- 
klę. Ale nie to było powodem jego szczęścia. Po- 
wodem było stwierdzenie faktu, że znów mógł się 
cieszyć naprawdę. bez zastrzeżeń i ograniczeń. Jak- 
że się to stało i gdzie to wzięło początek? Zasta 
nawiał się nad tem. mijając oślepiająco jasne 
okna wystawowe, mijając fale tłumu idącego z 
nim i przeciw niemu, rozważał intensywnie skąd 
wzięła się ta radość Petersen miewał — jak każ- 
dy człowiek — nieraz sposobność cieszyć się 
czem. Ale uczucie to w ciągu ostatni b dwóch lat 
mąciło coś wciąż. Ilekroć chciał się kiedyś czemś 
szczególnie lub rzetelnie nacieszyć. c.'Ś nagle sta 
wało wlrodze. Mianowicie — myśiał o Andzie 

Dlaczego nie stało się to dziś? Dlaczego? Anna 
— cóż to było, gdzie podziewał się ból, który 
zwykł był zjawiać się automatycznie kiedy wypo- 
wiadał to imie? Anna - imię te nie działała uż. a 
więc sięznał po silniejszy srodek: siedzieć hedzie 
włąśnie koło kogo innego -— nic -- nie zadzwo- 


ni w tym tygodniu wcale — nic nie przyjdzie już 
wogóle — nic — cóż to się stało takiego? 

Księgowy Peterson widział jak żółty kolor sy- 
gnału komunikacyjnego zmienił się w zielony 
jak dorożkarz zącią konie, jak samochody rusza- 
ły, jak dwie stare panie uniosły rąbka sukien i 
drobnym kroczkięm przechodziły przez ulicę, wi- 
dział to wszystko i nie mógł wcale zebrać myśli. 
Potem uczynił krok gwałtowny, a poem śmiał się 
i pobiegł ulicą wdół, wywijając teezką i nie trosz- 
cząc się wcale o ludzi, którzy oglądali się za nim. 
Wiedział teraz wszystko. wiedział diaczego mógł 
się cieszyć: nie kochał już! Petersenowi sprzyjało 
zawsze szczęście do kobiet. kobiety lubiły go, a 
często nawet i kochały. W przerwach dwuletnich 
lub trzyietnich spotykał Peterson Kobietę. która 
opanowała go. Nie bywała zazwyczaj piękna. nigdy 
nie bywała jego typem“ niekiedy miewała włosy 
blond. a czasem znów czarne, bywała mądra lub 
głupia, młoda albo stara — zawsze jednak bywała 
przyczyną trwałego głębokiego cierpienia. Buchal- 
zer kochać mógł tylko nieszczęśliwie — to była 
jego słaba i mocna strona Szczęśliwe chwile nie 
wyrównywały zatem tygodni udręki, silna wola 
siły nie mogła podołać łago lnej przewadze kobiet. 
które nie chciały rezygnować z tych wyścigów za- 
hawnych zatargów. 

Petersen lubił robotę swoją. lubił lad zapisków 
swoich i harmonijne piękno swoich zamknięć ra- 
chunkewych. W pięknem swojem mieszkaniu pie- 
lęgnował kaktusy. a przedpołudnie  niedzielnie 
spędzone przed pstrokatemi doniezkami z dzikie 
mi kłującemi roślinami utwierdzało w nim upraw- 
nienie * słuszność wszvstk'ch boskie Indzk'eh 
praw. Ten sztuczny "pokój gruntownie niszczyła 


kobieta — od dwóch lat „Anna“; począł też niens- 
widzić miłości swej ku niej, kiedy zauważył, że nie 
będzie mógł jej nienawidzić. Nie podlawał się jak 
słabeusz, ale ulegał jednak jak gentleman. Niejes 
dnokrotnie sprawę .kończył*. Dziwiła się i rzotel- 
nie bywała zasmucona, a jej wierna pieszczota ta- 
mała jego opór w zupełności. Potem okazywała 
zadowolenie, a on wściekał się. 

Człowiek ten stał teraz przed sklepem, w któ- 
rego oknie wystawowem gramofony pieściły oczy 
niby piękne meble. Odważył się na ostatni krok, 
który — gdyby się nie udał — zniszczyłby nową 
piękną radość. Wszedł do sklepu, minął kierującą 
dyskretne zapytanie kierowniczkę sklepu, otwo- 
rzył drzwi do jednej z kabin, w których nagrywa- 
no płyty. 

Czekała go najtrudniejsza próba: nagrywano 
właśnie pieszczotliwe tango. które tańczył był 
często z kobietą imieniem Anna. Ogczuwał to 3% 
dziwnym spokojem: był to piękny numer, kapelg 
hiszpańska grała czystc i sprawnie. Widział się 
jaklry w smokingu — nie był o już ponary bu- 
chaler — widział jak korzystając z weekend'u tań- 
czy z pięknemi kobietami. Pozatem nie więcej. 
Anna? Tak jest. bardzo miła i trochę nudna. 

Był to już koniec. 

Peterson prosił zrozpaszoną  sprzedawczynię, 
żeby trzykrotnie nagrywała tę płytę. Wreszeie ku- 
pił to tango i zaplaci} więcej o markę. Na ulicy 
rzucił płytę z nieszczęsnem a błogiem  tangiem; 
przydeptal ią nogą. 

Nie musiał już kochać wcale. 
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śwince morskie) przez ogoloną skórę. Świnka 
zapada wówczas na dżumę i ginie w ciągu 
trze.h 16 czierech dni, a sekcja ici rozstrzyga 
osiatecznie sprawę. Naipewnieiszym dowodem, 
$4 mamy co czynienia z wąglikiem. jest zakaże- 
nie madejrzanynt materiałem myszkę Jeśli bo- 
wicej Ogiądamy zarazki wąglika rod urirosko- 
bem, można je pomylić z inncmi bakteriami, zu- 
peinic weszeodliweni.  mającemi jednak ku 
zmar.wieniu lekarzy ten sam wygląd- 

Ostania ucieczka przy rozpoznaniu gzuźlicy, 
gus (4% mikroskop zawodzi. iest świnka mor- 
ska. Są przypadki rei choroby. w których nie 
można w żaden sposób wykryć prątków Kocha 
w pwocinie lub ropie. Wówczas taką podejrza- 
ną piwocinę czy ropę wstrzykuie się podskórnie 
Śśwince morskiej, która pada po trzech do 6 ty- 
godniach. 

łe przygo!tewania szczepionki przeciw ospie 
używa się cłeląt. Szczepi się m.odym byczkom 
ciclętom zarazki ospy na ogolonem podgardlu. 
Po pewnym czasie W miejscu szczepienia two- 
rzy Się krosta, którą zeskrobujemy, mieszamy z 
glicerymą i używamy iako szczepionki przec'w 
tej chorobie. 

Morfiną już w częściach miligrama wykryć 
można łatwo w ten sposób. że podejrzewany o 
łei zawartość płyn wstrzykuie się myszce w % 
kolicę nasady ogona po stronie grzbietowej. — 
Ogon myszki podnosi się wówczas do góry i 
wygina charakterystycznie na kształt litery „S“ 
Jest to reakcja niezawodna. De wykrycia mini- 
malnych dawek silnie trującego alkaloidu kol- 
chicyny, niemożliwych do wykazania chemicz- 
nie, służy żaba. Kolchicyna zmajduje się w zie- 
mowicie jesiennym, rosnącym u nas na wiigot- 
nych łąkach. Zatruciu ulec mogą dzieci, bawią- 
ce się chętnie nasionami ł builwami tej rośliny- 

Przykładów takich możnaby wyliczyć bar- 
dzo wiele. Zwierzęta laboratoryjne odgrywają 
bowiem poważną rolę nietyfko przy wykrywa- 
niq zarazków i trucizn, sporządzaniu szczenio- 
nek i surowic leczniczych, wypróbowaniu wie- 
łu Środków lekarskich, lecz również w sętkach 
innych doświadczeń, bez których nie możnaby 
było wyobrazić sobie postępów w medycynie. 
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O czem nie mówi termometr 


$ Każdy ozłowiek posiada mniej iub więcej 
wyrobione odczucie ciapłoty otoczenia. panu- 
jącei w danej chwili. Jeśli powietrze jest suche, 
pogoda bezwietrzma, wówczas stan termometru 
odzwiercadia naogół taką samą ciepłotę jaką 
czlowiek odczwwa „na własnej skórze“. Opinia 
nasza zgadza się wówczas ze wskazówikami ter 
mormetru. W takim wypadku utrata ciepła jest 
mała. suche powietrze jest bowiem złym prze- 
wodnikiem ciepła. Utracie ciepła nie sprzyja 
również brak wiatru. 

Stan ten ulega radykalnej zmianie. jeśli w po- 
wietrzu panuje wilgoć.  czyniąca go dobrym 
przewodnikiem ciepła, lub jeśli otoczeni jesteś- 
my ciałami. pochłaniaijącemi wielkie ilośc ener 
gji cieplnej a więc zimną wodą. lodem, wzglę- 
dnie tarmiejącym śniegiem. Termometr wska- 
zuje wówczas temperaturę 0 stopni a my trzę* 
siemy słę z zimna. jak przy kilkunastu stop 
niach mrozu. bo ciała te zabierają nam ogromne 
ilości ciepła. o czem termometr nie mówi. Roz- 
bieżność między wskazówka termometru a na 
szem czuc:em jest więc wówczas wielka. 

Te samo zachodzi. gdy wieje wiatr. Usuwa 
on otaczającą nasze ciało warstewkę rozgrza- 
nego powietrza, która chroni poniekąd ustrój 
przed dalszą utratą ciepła : napędza na o mie} 
sce nową. zimą. znowu ogrzewającą się cd 
ciała człowieka i zwiększalącą przez to utratę 
ciepła. Zakryte części ciała ludzkiego przyzwy 
czaione sa de wcale wysokiej temperatury Cie- 
plota te; warstwy powietrza. która znajduje się 
między odzieżą a ciałem ludzkiem. wynosi o- 
koło 32 stopnie C. i nosi nazwę „prywatnego 
klimatu człowieka”. Obliczono. że przy ‘empe: 
raturze powietrza 48 stopni C. wskazywanej 
przęg termometr, słaby wiatr działa na ustrój 
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tak, jakgdyby temperatura wynosiła zatedwie 
+2 st. C. bez Wiatru, średni wiatr tak iakgdyby 
panowała ciepłota —4 st. C. bez wiatru, a silny 
wiatr jak temperatura —10 st. C. przy rowje- 
trzu spokoinem 


Człowiek nie może wiec wymagać od ermo- | 


metry odpowiedzi na pyiavie, czy w dame chw 
li jest dla niego na polu ciepło. Wwzgięlnie zimno 
Oprócz sianu termometru wwzgiędnić bowiem 
należy inne czynniki, wchodzące tutaj w iacjur 
bę, jak wilgotność powietrza. wiatr. igo Siłę 
kierunek oraz wiele innych rzeczy. o których 
termometr nie wspomina ani słowem a czego 
my przez nierorozumienie 
się od niego wymagać. 


przyzwyczailiśmy 


Gmina, która nie znała podatków 


$ Poraz pierwszy od lat 47-miu mieszkańcy 
parafji Orsa w Dalekanlji, słynnei szwedzkiej 
parafji, wolnej od wszelkich podatków, zapła- 
cili podatek komunalny na cele bezrobocia. — 
Gmina Orsa nie Ściągała od roku 1886 żadnych 
podatków, a wszystkie wydatki pokrywane by 
ły z dochodów, które przynosiły ogromne la- 
sy. należące do gminy. Przed 60-ciu laty obszar 
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tych lasów wynosić nie mniej, niż 55.600 hekta- 
rów. Prawo wycinania drzew dzierżawione 
było co roku i odsiępowane drogą licytacii na 
więcej dającemu. W ten sposób utworzony zo- 
stal fundusz. wynoszący rrzeszło 11 miķonów 
koron, z którego pokrywano wszystkie wyda- 
tki gminy. 

W tym toku iednak, wskutek silnego spad- 
ku cen na drzewo, oraz wskuek znacznych 
wydatków. związanych z opieką nad bezrobot" 
nymi. gmina uchwahła pobieranie podatku ko- 
mumalnego Wielu z nich zatrudnia następnie 
przy piacach leśnych. Lasy Orsa są doskonale 
utrzymane i pilnie — strzeżone przed pożarami- 
W środku lasów znajduje się wieża strażnicza, 
wysoka na 2-000 stóp. w której czuwa zawsze 
strażnik. zaopatrzony w teleskop. Gdy 
dostrzeże on jakiś dym pożarny, zawiadamia! 
natychmiast telefonicznie odpowiedniego gajo“ 
wego. 

Jedyna w swoim rodzaju organizacja parafii 
Orsa stała się przedmiotem zainteresowania 
nietylko w Szwecii. ale i zagranica. Gmina od- 
wiedzana jest często przez ciekawych, pragną- 
cych poznać jej oryginalnych, oddziełonych od] 
całego Świata wielkiemi lasami, mieszkańców: 
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Ułożył Szaradzista. 
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ZNACZENIE WYRAZÓW: 

Poziomo: 1) Miasto słynne z wyrobów  glinia- 
rych w star. Grecji. 3) Włoskie miejsce wypoczyn- 
kcwe. 5) Oświadczenie się za przynależnością pań- 
stwową. 8) Przyimek niemiecki. 9) Dwie tesame 
litery. 11) Filozof grecki. 16) Miara japońska 
(wsp.) 17) Zaimek. 18) Miasto znane z „Ogniem i 
mieczem“. 23) Znajdziesz w suźni. 24) Zaimek 
niemiecki. 26) Zwieszę (wspak). 27) Choroba. 29) 
Bohater mityczny. 31) Rzeka w Ameryce płd. 33) 
Zwiazki chemiczne. 36) Filozof grecki. 37) Owad. 
28) Litera fonet 40) Świadectwo. 41) Spójnik. 43) 
Żołnierz angielski w Indjach 47) Zainizk. 48) O- 
«oc. 52) Rodzaj wisiorka. 53) Znaaa opra 54) I- 
mie męskie. 55) Drzewo. 57) Miasto w Azji 


Pionowo: 1) Znamię duchowajgch kat>l 2) Na- 
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czynie krwionośne. 4) Pisarz francuski. 6) Termin 
zrany w polityce i w medycynie. 4) 'mię żeńskie 
10) Filozof grecki 13) Napomnieaie. 14) Miasto w 
Prusiech wsch. (wsp) 15) Przywząd gimnastyczny 
i sportowy. 17) Chorobliwy popzd . 18) Wróżbita. 
19) Przyrząd gimnastyczny. 20) Suro vica. 21) Mie- 
siąc żydowski. 22) Nuta. 23) Jasnowidz mityczny. 
25) Miara chińska. 28) Błazen. 30) Litera fonet, 
32) Miasto biblijne 34) Jedea z twórców socjali- 
zmu. 35) Spójnik łaciński. 36) Litera fonet. 39) 
Grecka bogini jutrzenki. 42) Gatunek antylopy. 44) 
Zaimek. 45) Litera fonet. 46) Przyimek łaciński. 
49) Podaruje (wsp.) 50) Litera fonet. 51) Część 
pseudonimu poety polskiego. 55) Litera fonet. 
(wspak). 56) Zaimek. 
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Termin nadsyłania rozwiązań powyższej krzy- 
żówki wraz z kuponem Nr 9. zamieszczonym po 
niżej. upływa we wtorek, dnia 14 marca Za tra- 
[ne rozwiązanie całej xrzyżówki przyznamy 3 pu 1- 
Ly 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ NR. 15—17. 

Dopelniaaka ławinowa: 1) Kaa, 2) Kałka, 3) Ku- 
naksa, 4) Konkluzja, 5) Koagregicja, 6) Koopera- 
tywa, 7) Karjatyda, 8) Kałaina, 9) Klaka, 10) Kra. 

Łamigłówki: 1) Orzeczenie, 2) jesień, 3) *zekola- 
da. 4) udziałowice. 

Logogrył: 1) obo), 2) impuls, 3) wirtuoz, 4) a- 
stygmatyzm. Całość: luty. 


TRAFNE ROZWIĄZANIE 


wszystkich powyższych zadań nadesłali, uzyskując 
po 4 punkty: Szaradzista, Tosia Krzeszowice, 
Cholszija, 


po 3 punkty uzyskali: M. Butterfass, Marabut, 
H. C. J, M Czapiński. El-Ma, En- De, Markowicz. 
Ben, Jot- es, H J L.. 6656. Alfred Mantel, Czwar- 
tak. Selim, Alfret Hubier. 

po 2 punkty uzyskali: Janka z Tarnowa, Berta 
Gärtner, Camilla. Jan Abrahamer, Halimud, W3- 
ktor Jassem. Leon Statter, 

1 puakt uzyskał Fr Blaustein. 


Stan konkursu podamy w następnym dodatku. 


KUPON Nr, 9 


do IV. konkursu 
rozr' wkowego 
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Walka ze starością 


H $ Ludzie nie chcą się absolutnie starzeć, wszel 
liemi siłami czepiaią się resztek lat młodych; 
ichcą odsunąć od siebie za wszelką cenę dręczą” 
js koszmar starości, a zarazem przez cały czas 
nyania młodości czynią pilnie wszystko, by tę 
starość — przybliżyć. Dopiero gdy wzrok í 
słuch słabnie, giy włosy pokryje Siwizna, 
twarz zmarszczki, a ręce drżeć zaczynają, do- 
piero wówczas czyni się wszystko, by zacho” 
wać resziki sił i zdrowia- 

Taki stan nzeczy daje nadmiernie bogate pole 
do popisu wszelkiego rodzazju spryciarzom. że- 
rującym na ludzkie] głupocie. Głośne reklamy i 
4iczne anonsy urabiają tłumy. a zwłaszcza pieć 
«wadobną, która poświęca nieraz ostatni, ciężko 
zapracowany grosz na kupno tych bezwarto* 
Kciowych preparatów. Ostatnio został naprzy” 
kład zdemaskowany jako bezwartościowy „naj 
nowszy środek“ odmładzający, który dzięki szu 
mne) reklamie zyskał wielu zwolenników. 

Środek ten pochodził z Ameryki. Jest to pro- 
dukt pewnej roślin którą spożywają zwierzęta, 
znane 

Z DŁUGIEGO ŻYCIA. 


fiak słonie i papugi. W umyśle krajowców śro- 
dek ten stał się synonimem długowieczności; 
zaczęto go poszukiwać, cenić i przekazywać ie- 
go cudowne rzekomo własności z pokolenia na 
pokolenie. Były wypadki, że ludzie. spożywają- 
cy tę roślinę, żyli bardzo długo, gdy zaś ktoś. 
karmiący się nią, umierał wcześnie, tubylcy tłu- 
maczyli to sobie działaniem „złego ducha". nie- 
mbłaganego należytą ilością baranów i kłów 
zwierzęcych... i wierzyli dalej w cudowne wła- 
ściwości długowiecznością darzącej rośliny. 

Jakiś sprymy Amerykanin, włóczący się za 
tubylcami, usłyszawszy o działaniu „cudownej 
rośliny”, zaczął ją zbierać. reklamować i sprze- 
dawać. Naiwnych nie brak nigdy. Cudowr.€ zio- 
ła rozpowszechniały się wszędzie, dotarły na- 
turalnie i do Europy. Sprytny ich wynalazca 
nie skapi? pieniędzy na reklamę i wkrótce doro- 
bił się majątku. Co się zaś tyczy amatorów ziel 
ska, to zdania ich były różne. Niektórzy. odno- 
sząc się doń z wiarą największą. stwierdzali na 
sobie dobroczynne jego działanie, w sensie od- 
młodzenia, nabrania siły życiowej, wigoru i po- 
piawy samopoczucia. Osoby te pod wpływem 
tei wiary czuły się lepiej i wyglądały nawet le- 
piej; nabrały pewności siebie, sprężystości ru- 
„chów. lepiej trawiły i przebywając więcej w ru- 
cmu, na powietrzu, poprawiaty się nieco. Gdy 
Iiednak po pewnym czasie okazało się. że ten 
lnowy środek jest jedynie niewinnym 


ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 


a własności odmładzających nie posiada wcale. 
wracały apatja i starość. mijało sztuczne pod- 
niecenie, wiara w siebie i w swoje siły. 

Jakiż stąd wniosek? Nie używać żadnych re- 
klamowanych środków na odmładzanie, a ra- 
czej wyzyskać te wszystkie Środki naturalne- 
które mogą zachować młodość: Środki te — to 
umiarkowana praca, zainteresowanie się Ży- 
ciem W szerszem tego słowa znaczeniu. higiena 
osobista t pielęgnowanie zdrowia. Pozatem kul 
tywować w sobie wiarę w siebie. w swoje siły 
I radość życia. Z drugiej zaś strony należy unb- 
kać czynników, przybliżających starość. 

Na czem starzenie się naszego organizmu po- 
lega? Polega ono z jednej strony 


i NA ODWADNIANIU., WYSYCHANIU 
TKANEK, 


z drugiej zaś na gromadzeniu się W komórkach 
elementów obcych, szkodliwych, jak naprzy- 
kład wapnia. Pozatem, iak namowsze badania 
wykazały, organizm. starzejąc się, traci ze swo 
ich tkanek bardzo ważne połączemia krzemowe. 
Brak tego pierwiastka w skórze naprzykład po 
woiduje jei suchość i świąd. 

Rola krzemu w organiżmie była dotychczas 
niedoceniana- Jest on bowiem pierwiastkiem 
najbardziej w przyrodzie rozpowszechnionym:- 
Rośliny polne, jak skrzyp polny, rdest ptas? ł 
zboże, zawierają go bardzo wiele. Ludzie pro- 
ści oddawma znają działanie tych roślin i stosu- 
łą ich odwary w różnych cierpieniach. nie ro- 
zumiełąc naturalnie, na czem właściwie ich dzia 
łanie polega: Obecnie przeszedł 


KRZEM 


do medycyny; otrzymuie się go z wymienio- 
nych wyżej ziół i stosute przy starzeniu się or- 
ganizmu, arteriosklerozie, raku i w'yniszczeniu 
ogóliiem. 

Co się tyczy odmładzającego działania prze- 
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szczepionych grukzołów o Wewnętrznem wy“ 
dzielaniu — to okazało się ono hypotetyczne. — 
Starano się wyzyskać ten wynalazek dla hodo- 
wli zwierząt pożytecznych w Aigierze. Nadziele 
pokładane w qim zawiodły iednak hodowców 
w zupełności. Ten sposób odinładzania jak po 
wiedział ktoś dowcipny. „pomaga jedynie w Pa 
ryżu”. Chcąc zapobiec odkładaniu się bezuży- 
tecznych złogów w stawach i chrząstkach sia- 
wowych u osób starszych, należy przeciw'dzia* 
łać im gimnastyką, uprawianą do późnej staro” 
ści. Ponadto — dla oszczędzania senca — nie 
wolno nadużywać alkoholu ani też nikotyny: — 
Wreszcie — 


NIE JEŚĆ ZBYT WIELE. 


Jesteśmy wprawdzie odlegli od srnakoszo- 
stwa iobżarstwa starożytnych Rzymian, dalekie 
też są od nas czasy smakoszostwa we Francii z 
okresu Montaigne'a, gdzie, jak to pewien zgra- 
bmy aforyzm twierdził, le diner zabija połowę 
Paryża, a le souper drugą połowę wpędza do 
grobu. Lecz przyznać należy, że i dziś iemy 
zbyt wiele, obciążamy nadmieruem paliwem oñ 
ganizm. nie dajemy mu wytchnienia i zużywa* 
my przedrweześmie. 
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Rozpoznawanie choroby z moczu 


(1) W przyrodolecznictwie — nie tem, które sto- 
sowame jest jako część terapji w różnych choro- 
bach, ale w tem, które propagują różni cuiotwór- 
cy, znachorzy i t. p. — często praktykowane jest 
rozpoznawanie choroby z wyglądu moczu. Lekarz 
oczywiście t1ównież z wyglądu moczu może wno- 
gić coś niecoś o stanie chorego, wie n. p. że przy 
gorączce jest on czerwonawy, przy cukrzycy bar- 
dzo jasny. wodnisty. przy żółuwczce brązowy. przy 
niektórych nowotworach i zatruciach czarny. Me- 
dycyna nowoczesna nie poprzestaje jednak na sa- 
mem stwierdzeniu zewnętrznege wyglądu. lecz 
rozporządza bardzo precyzyjnemi metodam: che- 
micznemi i spektroskopijnemi, które pozwalają 
na stwierdzenie składników moczu aż do najdrob- 
niejszych szczegółów. Oddzielony na wirnwnicy 
osad wykazuje pod mikroskopem wszelkie ewen- 
tualne cząsteczki nerek; różne 1eakcje chemiczne 
wykrywają w moczu obecność białka, cukru, fos- 
foranów i t. d. Każdy lekarz przedewszystkiem 
zażąda od chorege przeprowadzenia analizy mo- 
czu, która dopiero daje mu pewne wskazówki w 
do rodzaju choroby. 

Mimo to wielu ludzi, zwłaszcza na wei, udaje się 
do znachorów, którzy orzekają o chorobie z sa- 
mego tylko wyglądu moczu, co może w niektórych 
wypadkach okazać się nawet zgubne. w najlep- 
szym zaś razie nic nie pomoże. Rzeczą lekarzy i 
prasy jest uświadamianie szerokich warstw lud- 
ności o ezkojliwości szukania porady w sprawach 


zdrowotnych u szalbierzy, którzy są bardzo nie- 
skrupulatni w doborze środków leczniczych i lek- 
komyślni w ustalaniu rodzaju choroby. Niejeden 
ruż przypłacił życiem djagnozę i leczenie takiego 
cudotwórcy. Władze i oficjalna medycyna czynią, 
oczywiście. co mogą celem wytępienia tej plagi, 
mimo to jednak trwa ona dalej i czasami przybie- 
ra charakter wprost epidemiczny. Przed domem 
cudotwórcy czekają całe procesje na uzdrowienie 
i płacą bajońskie sumy za porady. 

Plagi znachorów. owczarzy, „oglądaczy moczu” 
it. p. nie zwalczą jednak żadne zakazy i reprecje. 
Musi tu wkroczyć uświadomienie ludrości i oświa» 
ba; do tego jednak jest jeszcze bardzo daleko. — 
Wiadomo zrrsztą, że nawet pewien stopień oświa- 
ty nie chroni przed uciekaniem się do mnacharstwa. 
Wszak w Ameryce. gdzie średni poziom oświaty, 
jest dość wysoki, grasuje sekta „Chrietian science", 
która „uzdrawia** przez modlitwy, a w Niemczech 
kilka lat temu dopiero odbył się proces Weissen- 
berga. murarza-uzdrawiacza, który leczy przy po» 
mocy spirytyzmu i... twarogu. Weissenberg o któ 
rym pisaliśmy już kilkakrotnie na łamach ..Nowe- 
go Dziennika”, liczy dziesiątki tysięcy zwalennie 
ków i rozporządza wielkiemi sumami. Jest to jesz- 
cze jeden jaskrawy dowód więcej, że ci. którzy 
powodzenie swoje opierają na głupocie i naiwności 
ludzkiej. rzadko tylko dozmają zawodu. Świat 
chce być oszukiwamy... 


Odpowiedzi recakcii 


(I) SULAMITH X. Y.: Odpowiedzi na wszystkie 
zapytania Pani wymagają przedewszystkiem do- 
kładnego opukania i osłuchania płuc. Bez tego 
nie można sobie wyrobić zdania ani o istocie cho- 
roby, ami też o rokowaniu na przyszłość : sposo- 
bie leczenia. 

ESTETA: Wckazane przemywanie raz lub dwa 
razy dziennie słabym roztworem nadmanganu 
potasu. 

NAUCZYCIELKA: 1) Proszę jeść dużo owoców 
kompotów. jarzyn. chleba razowego pić miód, a 
wieczorem kwaśne mleko lub laktol. Ponadw przy- 
dałby się ranny masaż brzucha. — 2) Nie wystar- 
oza ograniczenie jedzenia do 8 razy dziennie. Trze- 


ba jeszcze przestrzegać pewnej djety, a mianowi- 
cje: jeść jakmajmniej tłuszczów i pokarmów mącz- 
nych i słodkich. Ponadto masaż i forsowna gimna- 
styka, a najlepiej uprawianie sportów lub !ekkiej 
gimnastyki. 

MAŁE GŁUPSTWO: Zwilżać twarz 2 do 3 razy 
Gziennie roztworem perhydrolu albo też smarować 
perhydrolem w maści (za receptą lekarza). 

STAŁA CZYTELNICZKA: Proszę zmywać twarz 
2—3 razy dziennie rozcieńczoną trójkrotnis wodą 
kołońską. Wieczorem parówka nad maczyriem z 
gorącą wodą i wyciśnięcie przyszczy. Przydałyhy 
"ję naświetlania twarzv lampą kwarsową. 

BEZRADNA MĘZATKA Z KRYNICY: Listu, o 


£tr. 10. 


Oc GARE- Mts CLA OZ TORARONOWNNJ A | 


wysłania którego Pani wspomina, nie otrzymaliś- 
my musiał zagmąć w drodze. — Popularny h ped- 
ręczników. traktujących o tych kwestjach, jest 
turdzo dużo. Podajemy tytuły kilku najpopulsa- 
zicjszych: Dr. Stelkt-Sawicki: „Rady dla młodych 
imężutek*, Dr. Bujak* Odżywianie niemowląt". 
Dr. Jonscher: „Odżywianie niemowląt zdrowych 
i chorych". 

WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA: Znaczną po- 
prawę uzyskuje się przez zażywanie preparatów, 
zawierających wyciąg z gruczołów mlecznych. Po- 
zatem wskazane nagrzewanie diatermją. 

FANNY! Odnośne szczegóły znajdzie Pami w 
każdym nowszym podręczniku higjeny i kosmety- 
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ki dla kobiet. My na ten temat — z braku miej- 
sca — rozpisywać się nie możemy. 

RITA: Rady i pomocy udzieli Pani każdy fry- 
zjer. Sztuczna ondulacja jest już dzskaj rzeczą 0- 
gólnie znaną i używaną. 

WIERNY SJONISTA: Jest to następstwo wzmo- 
żonej pobudliwości nerwowej w danej okolizy cia 
ła; stan dostępny leczeniu i wyleczeniu. Proszę 
oddać się pod opiekę neurologa lub seksuologa. 

KILKOŁETNIA ABONENTKA „N. DZIENNI- 
KĀ“, RESIA: 1) i 2) Można spróbować masażu 
twarzy, aczkolwiek wynik nie jest pewny. — 3) 
Trudno na pytanie to odpowiedzieć, nie widząc 
pacjentki, przyczyny mogą być rozmaite. Gdyby 


PRZEGLĄD S 


Richardson o Grafstrómie, Schdferze 
i Soni Henie 


Fachowa opinia o mistrzach i stylach jazdy figurowej 


(—) Ciekawa jest opinja angielskiego sędziego 
łyżwiarskiego i świetnego znawcy jazdy figuro- 
wej, T. D. Richardson'a o różnych szkołach jazdy 
i o ich reprezentantach, która zadziwia swą traf- 
mościa i znajomością rzeczy. 

Szwedzi, szkoła uciełeśniona w osobie Grat- 
stróma, który osiągnął w swych ewolucjach nie- 
słychaną lekkość, szybkość i przedewszystkiem -— 
elegancję. Obserwowanie jego efektownej s jazdy 
jest największą przyjemnością i najbardziej przy- 
pada do smaku widzów. 

Wiedeńska szkoła ma wspaniałą tradycję. Ich 
jazda ma w sobie coś muzykalnezo, rytmicznego, 
podobnego do baletu. Galanterja panów i kobie- 
cość pań wraz z wrodzonym słuch3, T vigagi. 
skiego walca, stworzyły z Austrjaków najlep- 
szych łyżwiarzy parami. Toteż Wiedeń pierwszy 
wprowadził ten rodzxj jazdy. 

Karol Schkter jest najwyższym wykwitem szko- 
ły wiedeńskiej. Niema niczego, czzgo on nie mo- 
łe na lodzie zrobić, nigdy nie pada. a gdy się zda- 
je, że już, już leży, zawsze wysuaie się jakaś „do- 
datkowa" noga do podparcia. Trzeba jednak przy- 
grać, że tak pięknie, jak Grafstróm, nie jeździ. 


Szkola niemiecka — ciężka, slidna, jest coś w 
niej, co ciągle każe myśleć o tej niemieckiej ra- 
sowej — Krait! 

Angielska szkoła jest bez zarzatu, jeśli chodzi 
o wykonanie przepisanego programu, ule w chwi- 
li dowolnej jazdy — stop! Brak wyrazu, imagina- 
cji, radości życia. Bardzo typowa dla anzielskie- 
go temperament 

Amerykanie i Kanadyjczycy są mieszanką 
wszystkiego, powojnie uczą się od wszystkich, ale 
v łasnej szkoły jeszcze nie stworzyli. 

Nakoniec szkoła uorweska, ze swym supertwo- 
rem, a raczej cudownem dzieckiem Sonją Henie. 
Sonja była tak często opisywana i sławiona, że 
teraz starczy chyba powiedzieć, że wszystkie śliz- 
gające się kobiety starają się ją naśladować. Od 
pierwszej chwili kiedy postawią nogi na lód, chcą 
iść w ślady tej nadzwyczajnej atletki i artystki. 
Że się im fo jeszcze nie udało i prymat Soni jest 
niewątpliwy to trudno! Sonją trzeba się urodzić 
Gdyby nie była zetknęła się od dzieciństwa z ły- 
źwiarstwem, to byłaby najpewniej primaballeriną 
o światowej sławie. 


Rozmaitości sportowe 


UNORMOWANIE CZASOKRESU ROZPOCZY- 
NANIA ZAWODÓW LIGOWYCH. 


(—) Zarząd Ligi PZPN uchwalił na piątkowem 
zebraniu, iż tegoroczne zawody ligowe mają się 
odbywać w kwietniu o godz. 16-tej zaś w czasie od 
1—15 maja o godz. 16,30, od 16—31 o godz. 17-ej, w 
czerwcu o godz. 17,30, w lipcu o godz. 17,30. 

Unormowanie tej sprawy zapobiegaie rozpoczy- 
naniu zawodów w porze spóźnionej i konieczno- 
ści dogrywania zawodów w innych terminach. 


W SPRAWIE PODATKU OD IMPREZ 
PIŁKARSKICH. 


Krakowskie kluby ligowe podejma wspólną a- 
kcję w prezydjum miasta o odpowiednie zmiany 
w uchwale o podatku od imprez zawodowców 
Kraków oparty dotychczas o zagraniczne imprezy 
piłkarskie. w razie wprowadzenia w życie nowej 
uttawy o podatku, straciłby koatakt z zagranicą. 
Toteż przypuszczać należy, iż prezydjum miasta 
pójdzie klubom krakowskim w tyn kierunku na 
rękę i obniży podatek od imprez z zawodowcami 
dv dawnego poziomu, tj. 10 proc. 


NOWA AFERA K.S. PODGÓRZE. 


Podgórze wnlątało się w aferę, «tóra prawdopo- 
Gdobnie znajdzie swój epilog przed kratkami sądo- 
wemi, przekracza ona bowiem już najbardziej na- 
wet niezdrowe przewinienia, jakie się zdarzały w 
życiu piłkarskiem. 

W r. 1931 Podgórze nie przyjachało na umówio- 
Ry mecz z Naprzodem, a gdy teu zażądał odszko- 
dowania, wylegitymowało się kwitem pocztowym 
z wyałesia w odpowisdnim catie lista vdwołują- 


cego mecz. List ten jednak do Naprzoda nie do- 
szedł i po długim badaniu Dyrexcja Poczt i Tele- 
grafów stwierdziła, że kwit i stenpel pocztowy 
został sfałszowany i zażądała wydania jej doku- 
mentów, tyczących się tej sprawy, cele.n przeka- 
zenia ich prokuraturze. 

Zarząd PZPN na ostatniem posiadzeniu posta- 
rowił to uczynić, a ze swej strony ukarał dożywo- 
tnig dyskwalifikacją pp.: Niewolę i Bartosika, 
którzy podpisali ów list, oraz naganą cały zarząd 
Podgórza z r. 1831-go. 


UCHWAŁY KOMISJI LEKARSKIEJ NAUKO- 
WEJ RADY WYCHOWANIA FIZYCZNEGO. 


(—) Ostatnio obradowała w Warszawie Komi- 
sja Lekarska Rady Wychowania Fizycznego. 
Przewodniczył gen. Rouppert. Obecni byli m. in. 
dyrektorowie PUWF. i GIWF. Dr. Garhień ze 
Lwowa wygłosił referat o opiece lekarskiej w 
sporcie, poczem w wyniku dyskusji powzięto na- 
stępujące uchwały: 

1) Prosić PUWF o zażądanie od klubów i orga- 
nizacyj sportowych dostarczenia programu wysz- 
koleniowego i wychowawczego, obowiązującego 
w klubach. 

2) Dążyć do obsadzenia wszystkich to varzystw 
sportowych, zajmujących się wychoawanizn fizycz- 
rem młodzieży, lekarzami sportowymi. 

3) Prosić PUWF o zaprowadzesie statystyki 
uszkodzeń sportowych z dokładaem objaśn:eniem, 
domagając się wprowadzenia tego :odzaju staty- 
styki przez poszczególne kluby. 

4) Dążyć do stopniowego prze i"sienia poradni 
sportowo- lekarskich na organa kontrolne i do- 
świadczalno- aanko ve. j 
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jednakowoż obrzęk powiek miał być stale widocz- 
ny, to trzebaby zbadać mocz w kierunku na bist- 
ko. — 4) Esencja rumiankowa jest dła włosów 
zupełnie nieszkodliwa. — 5) Sądzimy, że zakrapia- 
nio kropli cynkowych dobrze może wpłynąć na ta- 
ki katar spojówek oczu; napewno jednak zadecy” 
dować może o tem tylko lekarz okulista po dokład» 
nem zbadaniu. 

CZYTELNIK X.: Z opisu możnaby wnioskować, 
że jest to powiększenie t. zw. gruczołu przyusz- 
rego. ale niewykiuczone są tu także i inme motii- 
wości. Wobec tego bez naocznego zbadania, dot- 
Knięcia bodaj palcem, wszelka porada niemożliwa. 
Powinien Pan zasięgnąć porady u chirurga. 


NIEBEZPIECZEŃSTWÓO LAWIN 
WIOSENNYCH. 


= W związku z ostatnimi tragicznymi wypad 
kami w Zakopanem i pod Worochtą z kół sporto- 
wych zwracają uwagę, że naczelne organizacja 
sportowe ostrzegły swoich członków przed niebez- 
pieczeństwem lawin. Rok-rocznie mniej więcej a 
tej porze wydarza się szereg wypadków śŚmiertel- 
rych podczas wycieczek górskich. Koła sportowe 
ostrzegają więc narciarzy przed  niebezpieczeń- 
stwem lawin wiosennych i doradzają zachowanie 
jeknajwiększej ostrożności podczas wycieczek na 
ostrzejszych stokach. 


—— 


RAID MOTOCYKLOWY DO PALESTYNY, 


(—) Sekcja motocyklowa Makkabi warszaw- 
skiej organizuje w połowie kwietnia raid moto- 
cyklowy Warszawa—Tel- Awiw—Warszawa, ra- 
zem około 12000 km. W raidzie weźmie udział 11 
osób na 6 motorach. Trasa raida prowadzić bę- 
dzie przez: Czechosłowację, Austrję, Węgry, Ru- 
mnnję, Jugosławję, Bułgarję, Turcję, Syrję do 
Palestyny i z powrotem. Przygotowania do raidu 
są w pełnym toku. Motocykliści przechodzą soli- 
dna zaprawę sportową, co daja gwarancję, iż 
wszyscy wytrzymają trudy tego bardzo ciężkiego 
raidu. Ekipa korzysta z poparcia Polskiego Zwią- 
zku Motocyklowego, oraz władz państwowych i 
ma zapewnione ulgi w postaci bezpłatnych pasz- 
portów zagranicznych i innych. 


~  — 


KRYZYS TAKŻE W TURYSTYCE. 


(—) W latach 1926—1923 szwajzarski przemysł 
hotelarski święcił złote żniwo; turyści z zagrani- 
cy walili ławą do Szwajcarji, przepełaiali hotele 1 
pensjonaty, zostawiając moc pieniędzy w kraju 
gór i jezior. W 8.000 hotelach pracowało wów- 
czas 65.000 osób, a skarb pobierał co roku 12 mi- 
ljonów franków podatku dochodowego od dobrze 
PRZE zakładów hotelowych, Inwestowa- 
ne w tej gałęzi kapitały sięgały olbrzymiej sum 
2 miljardów raków. "Z i d 

Od roku 1930 rozpoczyna się kryzys. Napływ tu- 
rystów zmniejsza się coraz bardziej; odbija się 
ta przedewszystkiem na dochodach kolei związko- 
wych, które przewiozły o 3 miljsay osób mniej w 
r. 1929; liczba turystów spadła o 40 proc., a w se- 
zenie zimowym 1932 roku nawet o 60 proc Skarb 
stracił też niemało, gdyż zamiast 12 miljonów o- 
trzymał tylko 9 miljonów wpływów podatkowych. 

Nawet bogaci oszczędzają teraz, a odczuwa to 
w pierwszej linji przemysł hotelarski kraju, przy- 
stosowanego do ciągnięcia zysków z frekwencji 
turystycznej. 


——— 


VERNE LESCHE, fińska łyżwiarka, poprawiła 
rekord światowy w biegu na 1500 mtr. na 257,7 
min. 

(:) NEMZETI SPORT, jeden z najlepszych dzien- 
ników sportowych fachowych w Europie, wycho- 
dzący w Budapeszcie, obchodzi 25-lecie swego -- 
stnyremia. 

SPITZ (USA) skoczył na hali w Nowym Jorku 
wwyż 2-01 mtr. (1) 

DZIEŃ PZPN-u zostai wyznaczony na 7 maja, 
Ząś Dzień Ligi na 29 czerwca. 

ZJAZD MAKKABI W WARSZAWIE uchwalił nie 
obesłać igrzysk letnich żydowskich w Czermiow- 
cach ze względów technicznych i finansowych 
ewantuninie tylko ginmnastyków lub czecmjsegy. 
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CO DZIEŃ NIESIE? 
WICEPREZYDENT WILNA SPOLICZKOWA- 
NY PRZEZ DWÓCH SZOFERÓW 

Oncgdai w znanci wileńskicj cukierni Sztrala 
dwaj nieznani BH cy spo! czkowali wiceprczy 
denta miasta —- . WWisolda Częża. 

Zatrzymany pf sie dwal szoferzy Zi- 
kwiiowanej przez magistra! społazelni autobu- 
sowej. Chcieli cni w ten sposch zemścić się za 
zlikwidowanie spółdzieln - 

„KRZYCZCIE CHINY“ NA BIURKU 
PROKURATORA 
Czy trupa wileńska ma prawo wystawić sztukę 
Tretiakowa? 

„Frupa Wileńska“ z dyr. Mazo na czele miała 
ostatnio w próbach głośną sztukę Tretjakowa 
p: n- „Krzyczee Chiny“. 

Tymczasem w wystawieniu tej sziłuki zaszły 
przeszkody natury prawnej, bowiem firma Ła- 
dysznikow w Berlinie, mająca wyłączne prawa 
autorskie w imieniu Tretiakowa, za pośredni- 
ctwem swego warszawskiego przedstawiciela 
założyła sprzeciw przeciwko wystawieniu tej 
sztuki przez trupę wileńską- 

Sprawa orarła się o dochodzenie prokurator- 
skie w przelmiocie zamierzonego dopiero po- 
zwałcenia prawa autorskiego. 

Dochodzenie prowadzi prokurator Rafał Lem- 
kim. zaś interesy dyr. Mazo reprezentuie adw. 
Beylin. 

SE wystawienia sztuki „Krzyczcie Chi- 

y“ będzie rozstrzygnięta w naibliższych dniach. 
nEn AA SKARGA B. URZĘDNICZKI 
PRYWATNEJ 

Do sądu okręgowego w Warszawie wiłynę- 
ła skarga zgłoszona przez 26-letnią b. urzędni- 
cdte prywatną pacientke szpitala dla umysłowo 
chorych. Skarga iest zwrócona przeciw pewne- 
mu arystokracie i domaga się uznania urzędni- 
czki za córkę tego arystokraty. Powódka wnio- 
sla skargę za zezwoleniem szpitala który potwier 
dził, żę pacjentka miewa przebłyski świadomo- 
'Ści i że skarge składa właśnie w okresie takie 
go chwilowego wyzdrowienia. Powódka wysu- 
męła zarazem żądanie przyznania jej przez sąd 
alimentów od rzekomego oica i podała na świad 
ków dwie koleżanki. które potwierdziły iei ze- 
znaniaą. 

ŚLEDZTWO W SPRAWIE REDAKTORÓW 
ENDECKICH OBWINIONYCH O PRZEMYTNI: 
CTWO 

Z Warszawy donoszą: Sędzia śledczy w 
sprawie afery przemv!niczei. w której oskarże- 
ni sa relaktorowie „Gońca“ Ciesielski i Gwi- 
zdalski. postanowił dokonać na wniosek obrony 
ciekawego exsperymentu. Ważnym mianowicie 
dowodem w śledztwie przeciw nim jest to. że 
są oni sfotografowani na pokładzie okrętu w to 
warzystwie szeregu przemytników. Sędzia śled- 
czy postanowił odtworzyć sytuację w ten spo” 
sób. że rekwizytami teatralnemi buduje się iden 
tyczne tło i ramy i fotografuie się ponownie Cie- 
selskiego i Gwizdalskiego w towarzystwie are- 
sztowanych przemytników Sala. Nachracha i 
Salomona. Ekperyment ten iest celewv ze wzgle 
du na wątpliwość obrony. która podnosi, że 
autentyczna fotografia jest zbyt niewyraźna. aby 
ją można uznać za dowód przeciw Ciesielskie- 
mu ` Gwizdalskiemu. 

CIUNKIEWICZOWA — DIWĄ OPERETKOWĄ 

Warszawe czeka nielada sensacia Oio pomy- 
słowa dyrekcja operetki .8.30" postanowiła za- 
angażować na kilka !ub kilkanaście gościnnych 
występów głośną inż dzisiai nie tylko w Polsce 
ale w całej Furopie hohaterke welkiego proce 
su sadowege skazana na pór roku więzie 
nia Marię Ciunkiewiczową. 

Cimkiewiczowa ma dublawać w ¿meretee ..Ka 
bieta która wie. czego chce“ rolę znakomitej 
gwiazdy teatralne: Manon Cavalini odtwarzaną 
obecnie przez Helene Makowska 

Bedac zagranicą. Ciunkiewiczowa uczyła sie 
śpiewu i gry sceniczne u znanych solistów włce 
asich i francuskich bowiem wbrew nierwo’ 
nym wersiom o jej występach przed wojną w 

„Oazie” nigdy jeszcze na deskach  scemicznyc' 
nie pokazała się. natomiast w swoim czasie M 
ła artystką 'eatralna ie: siostra występując. 
pod nazwiskiem Jakucka. 
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Dalsze wyniki wyborów 
w Niemczech 


Większość hitierowska pod znakiem zapytania? 


Berlin. 5, 3. PAT. O godzinie 6 popołudniu zo 
stały zamknięte wszystkie lokale wyborcze ca- 
łei Rzeszy, a komisje przystąpiły do obliczenia 
złosów. Częściowe wyniki zaczęły napływać 
około godziny 7 wieczór. 

Berlin 5. 3. (Sch) Wyniki z godziny 21-30 
przedstawiają się następująco: na 8 miljonów 
oddanych głosów otrzymała partja narodowych 
socialistów 3,480.000 gł., socjaliści — 1.461.-000 
gł, komuniści 934.000 gl, Hugenberg-Papen 
586-000 gł. bawarskie stronnictwa ludowe 
396-000 gł., niemiecka partia ludowa 113.000 gł.. 
chrześcijańsko-społeczni 101.000. partja państwo 


wa 94.000 gl, unieważnieno 91-000 głosów. 

Berlin. 5. 3. (Sch) Godz. 22.45. Wedie dotych- 
czasowych cbliczeń na 17,438060 głosuiących 
uzyskała partia narodowych socialistów 
7.451.000 gł., sociai-demokracia 3-352.000 gł. ko- 

muniści 2,247.000 gì, centrum 1-466-000 gł. Hu- 
genberg-Papen 1.268.000 gł.. bawarskie stronni- 
ctwo ludowe 952.000 gł., niemiecka partia ludo 
wa 217.000 gł., chrześciiańsko-społeczni 190.000 
gł. partja państwawa 182.000 gł. 

Unieważniono 167.000 głosów. 

Do chwili zamknięcia numeru nie otrzymaliś: 
my ostatecznych wyników. 


Plany hitlerowców 


Berlin. 5. 3 PAT. W rozmowie z wysłanni- 
kiem sztokholmskiego „Svenska Dagbladet“ mi 
nister Goering poczynił szereg interesujących 
wynurzeń na temat najbliższych pianów rządu 
Rzeszy. Goering oczekuje, że hitlerowcy i nie- 
miecko-narodowi otrzymają większość w ño- 
wym Reichstagu. Sesia parlamentarna będzie 
trwała krótko. Doniosłe reformy ustrojowe Rze- 
szy zostaną niebawem przeprowadzone. W mo 
żliwość rozszerzenia obecnej kaalicji rządowej 
na centrum Goering nie wierzy. W sprawie za- 
nządzeń przeciwko socjaldemokratom oświad- 
czył. że w przyszłości te organa socialdemokra- 


tyczne, które zostaną dopuszczone, podlegać be- 
idą bardzo ścisłej kontroli. Nie będziemy tolero 
wali propagandy marksizmu. Wzorem przyszł8j 
organizacji zawodowej robotników są dla mini- 
stra sysxdykaty faszystowskie. Zagadnienie mo" 
narchji w Niemczech iest, zdaniem Goeringa, o* 
becnie nie aktualne. Na zapytanie o stosunek Tzą 
du do lidności żydowskiej, minister oświadczył, 
że o ile Żydzi zachowywać się będą lojalnie i po- 
zostaną przy swoich interesach, nie mają się 
czego obawiać. Nie chcemy ich lednak mieć w 
kierownictwie Rzeszy. Na tych stanowiskach. nie 
będzimy ich tolerowali. 


Hitlerowski zamach stanu 
w Hamburau 


Berlin. 5. 3. (Sch) W Hamburgu doszło dziś 
do zamachu stanu ze strony bojówek hitlero- 
wskich na senat hamburgski. Minister spraw we 
więtrznych Rzeszy dr. Frick wezwał senat 
hamburgski do złażenia władzy. Prezydent se- 
natu Petersen podał się do dymisii, ałbowiem we 
dle polecenia dra Fricka miał on władzę oddać 
w ręce posła hitlerowskiego Richtera. O go- 
dzinie 21-szej zebrało się na placu przed ratu- 
szem w Hamburgu 800 uzbrojenych hitlerowców 
W godzinę później 300 hitlerowców z posłem 


Richterem na czele wkroczyło do ginachii sena- 

tu, na gmachu zawieszono flagi hitlerowskie. Po 
seł Richter wyszedł na balkon i wznłósł okrzyk 
na cześć Hitlera. Jak słychać ma on być za 
mianowany komisarzem Rzeszy w Hamburgu 


Berlin. 5. 3. PAT. Kanclerz Rzeszy Hitler przy 
był dzisiaj o godz. 13-ei samolotem z Królewca. 
Bezpośrednio z lotniska kanclerz udał się do kan 
celarji Rzeszy. 


Akcia na Keren Haiessod 


W dniu wczorajszym odtyła się w mieszka- 
niu posła Dra Thona narada z udziałem przed- 
stawicieli Agencji Żydowskiej. dyrektorjum Ke- 
ren Haiessod oraz reprezentanta centrali jerozo 
limskiej Dra Aleksandra Goldsteina, Tematem 
obrad była sprawa zorganizowania akcji Keren 
Haiessod w Krakowie. 

Wczorai odbyło się w lokalu Wiza“ pierw- 
szę zebranie osób zbierających deklaracie na 
Keren Haiessod z udziałem Dra Aleksandra Gold 
steina. 


Dr. GOLDSTEIN PRZEMAWIA JUTRO 
Ww wIizo! 

Jutro o g 5.30 popoi wygłosi dr. Aleksander 
Goldstein na zebraniu Zjednoczenia Kobiet 
Żyd. WIZO (uł. Floriańska 28) odczyt n:i .Ko- 
bieta żydowska na szerokim świecie — Moie 
wrażenia z padróżv” Goście mile widziani. 


„1000 DEKLARACYJ NA KEREN HAJESOD 
W KRAKOWIE” 
Pod tem hasłem przystępują dzisiaj do pra- 


cy pary obywatelskie. które odwiedzać będą 
mieszkania, biura i sklepy żydowskie apelu- 
jac o złożenie odpowiedniej ofiary na rzecz 


funduszu odbudowy Palesyny. Akcja tegorocz 
na. prowadzona pod znakiem bujnego rozwo- 
ju żydowskiego dzieła w Palestyni* a szaleją 
cego w krajach diaspory kryzysu. winna ob 
jąć jaknajszersze sfery żydowskiego społeczeń - 


stwa, aby przez popularyzację K. H. — wypeł- 
nić lukę, powstałą na skutek zubożenia żydo- 
stwa zachodnićzo. Keren Hajesod kładł pod- 
wailny pod dzisiejszy dobrobyt Palestyny i 
spełnia nadal ogromnie doniosłą rolę pioniera 
imigracji chalucowej i inicjatywy pry wame 

Akcją krakowską kieruje w bieżącym roku 
z ramienia Centrali w Jerozolimie Dr. A. Gold- 
stein, co daje rękojmię jej pełnego sukcesu. 
Żydostwo Krakowskie ochoczo i ofiarnie speł= 
ni swój obowiązek wobec Palestyny i służyć 
będzie nadał za wzór innym skupieniom ży- 
dowskim. Postulat 1.000 deklaracyj dla K. H. 
w Krakowie. na zgórą 10,000 rodzin, nie jest 
zatem żadną mrzonką i przy dobrej woli zbie- 
raczy stanie się rzeczywistością. 
ACE o c) 

MECZE PIŁKARSKIE W KRAKOWIE. 

Cracovia—Slavia (Ruda Śląsk) 5:2 (3:2). 

Garbarnia—Grzegórzecki 7:1 (8:1). 

Wisła—Tegja 8:0 (5:0). 

Mecz bokserski Wawel—B. K. S. Rożdżeń (Szo- 
pienice) 18:1. 


— R. T. S- „JUTRZENKA“: Ćwiczenia gimna 
styczne odbywają się w m marcu: we wtorki 
od g. 8 do 9 ćwiczenia dla pań. ćwiczenia zaś 
dla panów we wtorki od 9 do 10 i w soboty od 
8 do 9 pod kierunkiem fachowych instruktorów. 
Zgłoszenia przyjmują dyżurni na miejscu w hali 
O. W F. Zwierzyniecka 26 na 15 minut przed 
rozpoczęciem ćwiczeń. 
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„NOWY DZIENNIK" wtorek 7. IMi- 1933 


Palestyńska wycieczka z Krakewa — 
w Hajfie 


Od 


urządzonej przez Egzekutywę sjonistyczną w 
Krakowie otrzymaliśmy dziś telegram z Haj- 
ty, wysłany z Hajfy 5-go bm. o godz. 12.15. 


uczestników wycieczki palestyńskiej | Telegram brzmi: „Szczęśliwie przyjechaliśiny 


do Erec. Pozdrawiamy wszystkich. Mieszka- 
my — Hotel Hadar Hakarmel. 


— — 


Trzy godziny w celi Gorgonowei 


W spokoju iz powagą - 
Kraków oczekuje procesu 


Ostatnie godziny przed procesea Gorgonowej. 
Ukończone już prace przygotowawcze, przepro- 
wadzony już remoat sali rozpraw. 

Dzień wczorajszy stał, w sferach zainteresowa- 
rych procesem pod znakiem przygotowań obrony. 
Zjechał do Krakowa w godzinach rannych adw. 
dr. Axer ze Lwowa, który natychmiast po przyby- 
ciu skomunikował się z krakowskim obrońcą o- 
skarżonej adw dr. Woźniakowskim. Obaj obrońcy 
udali się do budynku więziennego, gdzie w osob- 
rej celi spotkali się z Gorgonową. Co rozegrało 
się tam, pozostanie tajemnicą. 

My z czytelnikami podzielić możemy 
kilkoma szczegółami. 


GORGONOWA ZE SPOKOJEM OCZEKUJE PRO- 
CESU. 


Gorgonowa czuje się zupełnie zdrową i ze spo- 
kojem oczekuje wyniku procesu krakowskiego. 
Wyglad jej poprawił się znacznie. Oskarżoną zao- 
piekował się Patronat Opieki nad Więżniami, a 
szczególnie hr. Łubieńska. Dzięki staraniom Pa- 
tronatu, Gorgonowa otrzymywała zodziennie, po- 
za wiktem więziennym, półtora litva mleka oraz 
dwa jaja. 

Gorgonowa nie będzie zabierała swego dziecka, 
liczącego obecnie sześć miesięcy, na salę rozpraw. 
Przez czas rozprawy dziecko jej pozostawać bę- 
dzie w celi pod opieką jednej z aresztantek. Gor- 
gonowa będzie odprowadzana do celi dla karmie- 
nia dziecka. 


się tylko 


NOWI ŚWIADKOWIE. 


Podczas rozprawy wystąpi obrona Gorgonowej 
z wnioskami na dopuszczenie kilku nowych świad 
ków. I tak zawnioskuje obrona przesłuchanie te- 
ściowej oraz szwagrowej Gorgonowej, dalej syna 
Gorgonowej z małżeństwa z porucznikiem Gorgo- 
rem, obecnie ucznia VII kl. gimn. w Tarnopolu, 
Erwina Gorgona, wreszcie wychowawcy jego, le- 
karza dra Parilli'ego. 


DOC. DR. ZIELIŃSKI — BIEGŁYM PSYCHOLO- 
GIEM. 


Ostatnio donieśliś.ny, iż przewodniczący trybu- 
nału zwrócił się do Senatu U. J. o wyznaczenie 
biegłego dla zbadania psychologiczaezo Stasia Za- 
remby — koronnego świadka. Jak ię dowiaduje- 
my Senat U. J. wyznaczył d». dr. Zielińskiego. 
Biegły ten będzie obecny podczas całej rozprawy, 
wyjedzie wraz z trybunałem do Brzuchowic na 
wizję lokalną i dopiero pod koniec rozprawy, na 
podstawie swych spostrzeżeń, wyda opinię. 


DWA MIASTA — DWIE OPINIE. 

W związku z procesem rozpoczynającym się w 
dniu dzisiejszym. ciekawie przedstawiaja się zapa- 
trywania obrońców na nastrój towarzyszący obe- 
cnej rozprawie w porównaniu z nastrojem panu- 
jacym podczas rozprawy lwowskiej. 

Gorgonowa jest zadowolona — mówi dr. Axer - 
z przeniesienia rozprawy do Krakowa. Wrogi ra- 
„trój, jaki panował we Lwowie, dawał się znacz- 
nie odczuć oskarżonej. Tam cała opinja była prze- 
ciw niej. Zdarzały się takie wypadki, że gdy Gor- 
gonowa jawiła się w sądzie, tłam kohiet odgrażał 
się jej Wyciągały się ku niej ręce potrząsające 
grożnie sznurkami. Kiedy podczis przerwy pod- 
chodziła do okna, znajdującego się w poczekalni, 
tłum zebrany na ulicy przybierał groźną postawę. 


ROBRZE SIĘ STAŁO. IŻ ROZPRAWA ODBĘ- 
DZIE SIĘ W KRAKOWIE. 


Ja osobiście otrzymywałem setxi listów z po- 
gróżkami. Kiedy podczas rozprawy we Lwowie 
rowiedziałem raz, że jestem zdania, że tej zbrodni 
nie mogła dokonać kobieta, na sali podniósł się 
groźny pomruk. Wniosek mój o odbycie ozprawy 
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w innem mieście nie został uwzględniony. Do- 
piero Sąd Najwyższy uwzględnił ten wniosek. 

Dobrze stało się, iż rozprawa odbędzie się w 
Krakowie, w atmosferze spokoju i powagi, sprzy- 
jajacej wymiarowi sprawiedliwości. 

CIEKAWY LIŚCIE. 

Okazuje sie, że wojowniczy nastrój pewnej czę- 
ści opinji lwowskiej przeniósł się i na grunt kra 
kowski. Dowodem tego dziesiatki listów, jakie 
nadchodziły ze Lwowa pod adresem dr. Woźnia 
kowskiego. Jeden z nich, niezmiernie charaktery- 
styczny, podajemy poniżej: 

Jaśnie Wielmożny Panie Mecenasie! 

My Polki dowiedziałyśmy się z gazet, że Pan 
Mecenas objął obronę tej ohydnej zbrodniarki, tej 
bzndytki Gorgonowej, która dylektowała(!) się 
szarpiac ciało tej biednej niewinnej istoty, ten u- 
piór kobieta. I tę ma bronić JWPan Mecenas. My 
kckiety Polki i matki hołd oddałyś.ny adwokatom 
kstolikom iwowskim. Bo żaden nie chc:ał jej bro- 
nić. 

Mecenas Batycki, który nie jednego bronił w po- 
dobnych zbrodniach, a kiedy go proszono powie- 
dział nie będę bo mam córkę jedenaczkę((), nie 
chcę by krew nie winny(!) Lusi Zarzmbianki cią- 
żyła na niej. 

Jaśnie Wielmożny Panie Mecenasie zbrodnia 
jest dowiedzionąa pod przysięgą Świadków. Sąd 
sprawiedliwy wydał wyrok, a raczej ława przy- 
sięgłych. I ta bandytka miała by ujść sprawiedli- 
wości Sądu Krakowskiego nie możiiwe. Bóg i Sę- 
dzia Najwyższy będzie sprawiedliwy. 

„MOMENT ŻYDOWSKI“ — W SPRAWIE 
GORGONOWEJ. 

Żyjemy nadzieją, że po przepatczegiu aktów tej 
strasznej ciężkiej zbrodni uchyli się Pan Mecenas 
i odda obronę trzeciemu żydowi adwokatowi. 
Niech polskie nazwisko i tak zacne nie będzie na 
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ustach każdego. że za pieniądze adwokat duszę ! 
cześć Irnci. pii 
Laczymy wyrazy głębokiego szacunku 
Lwowianki. 

Liston o podobnej treści nadeszła również cas 
ła moc pod adresem Gorgonowej. Rzecz prosta, 
1ż nie zostały jej doręczone. 

Trzeci obrońca (Gorgonowej, mec. Ettinger a 
Warszawy przybył do Krakowa wczoraj o godz. 
11 kejt nocy. Natychmiast po przybyciu mec. Et« 
tirger dbył dluższą konferencję z dr. Wożniako» 
wskim i dr. Aserem. 

Jak się dowiadujemy, dr. Axer będzie obecny na 
rozprawie tylko w ciągu dzisiejszego dnia, po- 
czem wyjedzie z Krakowa na cztery dni, wraca- 
jac dopiero na rozprawę z gońcem tygodnia. 


—ogo— 


Z PROCESU GORGONOWEJ rszpoczynającego 
się w dniu dzisiejszym, zf%mieszczać będziemy ste 
nograficzne sprawozdania. 

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GQ. Już w najbliższa sobotę rozpoczyna swe go- 
ścinne występy słynny aktor żydowski Paweł Ba- 
ratow. Jako pierwsza premjera idzie głośna sztu- 
ka „Dawid Golder* Ireny Niemirowskiej, która 
cieszy sie olbrzymim sukcesem na całym świecie. 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWĄC- 
KIEGO. Dzisiaj w poniedziałex wisczorem, po ce- 
rach zniżonych. powtórzenie opery komicznej Ros- 
sini'ego „Cyrulik Sewilski* z gościnnym wystę- 
pem sławnej śpiewaczki kołocatusowej Ady Sari, 
w mistrzowskiej kreacji partji Rozyny. 

— „CO TYLKO CHCECIE“ („Wieczór trzech 
króli“). komedja Szekspira. z gościnnym wystę- 
pem Hanki Ordonówny, jutro we wtorek „Ro- 
mans“ Edwarda Sheldona, po cenach zniżonych 

— „JEHUDA“. Dziś 730 raport kwuc. 


TEATR IM. J SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek o g 8-ej w: „Cyrulik Sewilskt". 
Wtorek o g. 8-ej w.: „Co tylko chcecie“ Gość. 

występy Hanki Ordonówny. 


REPERTUA? KIN KRAKOWSKICH 


APOLLO: „Węgierska miłość“ „Rossi Barsony, 
Tibor Halmay). 
ATLANTIC: 
Resziłow). 
i ADRIA: „Człowiek małpa“ (Jobnny Weismūl- 
En): 

DOM ŻOLNIERZA: W imieniu 
Putti). 

PROMIEŃ: „C k. feldmarszalek“ (VI. Burian). 


„Dzielny wojak Szwejk“ (Sasza 


cara (Lya de 


SZTUKA: „Ja w dzień ..ty w nocy..* (Kate 
Nagy). F 
SŁOŃCE: „Afryka mówi" oraz „Bezrobotny 


szklarz“ (Chaplin i Coogan). 
UCIECHA: „Hallo Berlia — Hallo Paryż“. 
WANDA: „Każdemu wolno kózcbać”. 


Po przyjęciu przez Senat ustawy akad, 


„Obie, jak się zdarzy, biją 
Żydów..." 


Młodzież wszechpolska i — Legjon Młodych. -- 
Oświadczenie sen. Marchiewskiego 


Na sobotniem posiedzeniu Senatu otrzymali 
senatorowie druk przemówienia o szkołach aka” 
demickich senatora profesora Leona Marchlew 
skiego (Klub Ludowy). który przemówienia te- 
go nie mógł wygłosić z powodu choroby- 

P. senator oświadcza m. in.: 

„Wybryki. o których mówię potępiane przez 
wszystkch profesorów nie są jednak. jak chce 
p. Minister, wymikiem akcji niektórych kół opo 
zycyjnych. W rozruchach tych brali bowiem u- 
dział także przedstawiciele tzw. młodzieży pro- 
rządowej, a nadto szerckie koła młodzieży. któ 
re od ruchu politycznego wogóle stronią. Kuli- 
Sy tych zajść oświetlajią w pewnei misze orga" 
ny młodzieży prorządowei, której jest kika od 
łamów. które czasami zwalczają się z cała pa- 
sją. Organ młodzieży tzw. mocarstwowej Bunt 
młodych w Nr. 32-gim twierdzi. że młodzież 
wszechpolska i Legion Młodych mało się różni 
na uniwersytecie. I iedni i drudzy licytują sle w 
nacjonaliźmie, obie, fak się zdarzy, bilą Żydów“ 

P. minister mógłby słusznie zarzucić brak 
fair play temu. ktoby na zasadzie takiej rewe- 
lacii chciał twierdzić, że nie opozycja. ale rząd 


agituje za biciem Żydów. Legion Młodych bo- 
wiem cieszy się szczególną opieką rządu. 

„Gdy sobie zadamy trud w wyszukaniu istot- 
nych przyczyn ruchu antyżydowskiego na unr 
wersytetach — czytamy dalei w oświadczeniu 
senatorą Marchlewskiego — to musimy sięgnąć 
do wyjaśnień także ministra oświaty. ale innego 
państwa. mianowicie Węgier, gdzie ruchy anty 
semickie wśród młodzieży potęgują Się z roku 
na Tok. podobnie. jak zresztą w Wielu innych 
krajach. w Niemczech. Rumunii. Austrii a na- 
wet w Stanach Zjednoczonych. Otóż minister 
węgierski odrowieńdział na odnośną interpelacię 
w parlamencie, że antysemityzm młodzieży tłu- 
maczy się przedewszystkiem względami mate- 
rialnemi. niesłychanie zaostrzoną walka © byt 
inteligencii, która w kolegach Żydach widz. kon 
kurertów do coraz mmiej licznych posad uwa- 
Żając że element żydowski iako napływowy po 
winien przecież ustępować przed autochtonami. 
Mamy tu więc do czymienia z przejawam' trage 
dji której nikt eszcze w Europie nie zapobiegł. 
ani nie rozwiązał. Jeżeli te zamieszki u nas w 
gruncie rzeczy ostrych form takich, lak w in- 
nych krajach nie nabrały. to zasługa w tem prze 
dewszystkiem rektorów naszych uczelni któ- 
Tzy wpływami swaemi działają uśmierzająco". 
| ||| WC nna 

DYWANY, CFEATY, LIECEFUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. Nowy Dz enak“: Zygmunt RFochwakd. — Redaktor naczelny: Dr Wiłbelm Berkelh«mmer 
Redaktor odpowiedzialny: Zygtryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa Kraków. Orzeszkowej 2. pd zarządem Maksymiana Feidmana 


WZB=LTPZIGETO 


FRYZY 


l SRT 


m „© 


